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·-----------------------------------------
Teatr . popula~ ny. Jutro 

wiecz. Tajemnice WarSzawy Benefis - - -
ra'W. Rydzewsk;ego 

; f 1JK0 jedno przedstawienie, We wtorel<, 2 maja r. b. 
w teatrze A. ZELWEROWICZA 

q,D ZISIE J S 17 J Sztuka w 3-ch aktach 

Stef. Xidrzyńskiego. 

nagrodzona 1-szą. nagrodą. na konJ:ursie Teatrłiw Rząd. Vlarsz. 
. Y 7 Q.NANJU PIE:RWSZORZ~:O., "TC~ 61 R'l"'YSTYC~N-,:".CJJ, 

l·-iłOŚĆ W SZłUCe aramałycznej ~~c;1~~RZY~J~~te przed szt~:~~6~~~~ 

Podziękowanie. 
Czujemy się w obowiązku niniejszem najserdeczniej podziękować W. Panu 

.lkóbow1 Hertz, Prezesowi Akcyjnego Towarzystwa 1. K. Poznańskiego 
-łaskawe odd~nie obszernego placu w bezpłatną dzierżawę do gier sporto· 
,eh, oraz rubh 1000 na ogrodzenie takowego, którem to przyczynił się do 
iwoju młodego polskiego klubu sportowego, a tern samem do rozwoju sił 
cznych młodzieży. 

· -1-1 Zarząd ŁÓDZKIEGO KLUBU SPORTOWEGO. 

NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
o, usuwa 

'egi, pryszcze, opaleniznę, 
l'U.ry, czerwoność twarzy 
, . i wszelkie plamy . 

łwar~y 
wynalazku aptekarza 

J-ana Niwińskiego. 
~i aniknitci• naśladownictwa, kafde pudełko 
i atrzou jest w plombQ, na której znaj­

Qjt Iii N2 204 i nazwisko wynalazcy 
Jan Niwiński. 

· w aptekach, składach aptecznych 
i perfumerjach. 

Sanatorjum D-ra Solmana 
ll1zawa, ĄJ,EJĄ SZUCHA N:i 9. Specjalność 
1CZENIE CHOROB CHIRURGICZNYCH i KO· 
' CH, Pobyt i opatrunki od 3 do 7 rb. dziennie 
btllatorjum gd l2·ej do i-ej po p. Pracownia 
tgcna. 171=12-l 
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Dziś: filipa Ap. 
futro: Zygm.u.łlta -Krr · 

Praca 
nad przyszłam pokoleniem. 

Kwestja wychowania przyszłych po„ 
koleń, stojąca na porządku dziennym 
stale w każdym domu, będzie przed­
miotem niniejszego artykułu. 

Samo przez się rozumie się, że ani 
łamy zwykłego artykułu w piśmie co• 
dziennem, ani też zakres naszej kompe -
tencji - gdyż, chcąc wyczerpująco o­
pracować daną kwe5tję, trzeba by spe· 
cjalnie poświęcić się pedagogice -
nie pozwalają nam dać czytelnikom dro· 
biazgowego w szclegółach referatu. 
Pragniemy wszakże, w miarę możności 
spełniać obowiązek publicystyczno-spa· 
łeczny i stale poruszać w artykułach 
rozmaite kwestje poważne, które w na~ 
szem życiu przedstawiają wiele braków 
i niedomagań, uchylających się z przeci 
naszego oka przy codziennych zabie· 
gach szarego życia. 

Pragniemy zatem dać szereg pro­
stych, możliwych do wykonania dla ka• 
żdego wskazówek, które bezwarunkowo 
wpłyną• dodatnio na charaktery naszych 
miluśińskkh w wieku dojrzałym, przy~ 
sparzając l<rajowi światłych, dzielnych 
i" pożytecznych obywateli. 

Z podniesieniem wartości ducho· 
chowej młodzieży naszej, rozwinie się 
poczucie etyczne i kulturalne przyszłych 
pokoleń i stanowić będzie chlubny do­
rnlJek dla naszego. narodu" 

Wychowanie młodego pokolenia 
spoczywa w naszem społeczeństwie w 
rękach matek - od nich zatem zależy 
najwięcej urobienie w kierunku dodat• 
nim młodocianych charakterów. 

Rozumna i kochająca matka, poj· 
mująca doniosłość ciążących na niej o~ 
bowiązków, potrati zaszczepić w umyst 
i serce dziatwy te zasady i te zalety, o 

. jakich marzą, jakie za ideał stawiają 
twórcy wyborowych systematów peda· 
gogicznych. 

Nam takich matek potrzeba jaknaj­
więcej. 

Niestetył matek, z zamiłowaniem 
i zaparciem się siebie spełniających 

swoje obowiązki, jest bardzo mało. '. 

Najbardziej uwidaczniają cą się przy„ 
czyną takiego stanu rzeczy, jest nieodpo• 
wiedni kierunek wychowania, }aki nada­
jemy dziewczętom. Z tego powodu O• 

we „panny na wydaniu", zostając mę· 

żatkami i matkami, poświęcają albo zbyt 
mało czasu swym dzieciom, powierza -
u:ając opiek~ nad niemi od najmłod• 
szych lat wątpliwej wartości duchowej j 

moralnej niańkom, bonom i guwernant­
kom, lub też, chociaż : poświęcają swym 
milusińskim wiele czasu i okazują im 
wiele miłości i troskliwości, miłość ta i 
oskliwoSć, mylnie stosowana, wypacza 

dusze dziecinne i stwarza z nich w przy­
szłości poliszynelów Jub lalki, · które w 
dzisiejszych czasach spotyk amy na każ• 

dym kroku. 
Cóż zatem należy zalecić -naszym 

matkomf 
Przt!dewszystkiem, powierzając swe 

dżieci opiece piastunelc, nianiek, bon itp· 
winny uświadomić sobie, jale ważną rolę 
odgrywają one w wychowaniu. 

Do dzisiaj przeważnie chodzi nam 
o to, aby niańka bona Hp. nie była 
„niemoralną". i nie robiła krzywdy 
dziecku. 

· Tymczasem osobiści te, są współ· 

pracownicami i niemal wyr~czyc1elkami 
matek w wychowaniu dzieci w tym O· 

kresie, l<iedy nawet najmniej ~objawiające 

dodatnich cech charaktery, łatwo j·esz• 
cze zmienić i uro~ić w s.~Jachetuych lde· 
runkacli. 

Na to powinny ; b?.czną uwagę zwra· 
cać matki i oprócz starannego doboru 
pomocn~c w wychowaniu swych dzieci, 
i nieustanne~io dozoru nad ich zach o -.,. 

waniem się i postępowan!em, same win· 
ny poświecać jaknajwie:::ej czasu, aby 
odpowiednio wpływać na młode latu­
rośłe. 

Dużą pomocą w tym kierunku. mo· 
że s.tużyć uważne czytywanie dzieł wy· 
chowawczych, które zawierają wiele cen· 
nych i pral\tycznych' wskazówek, nieod­
zownych przy kształtowaniu si~ duszy 
dziecka. 

Wskazówki te dotyczą warunków, 
w jakich powinno się odbywać wycho· 
wanie, zarówno w kieruilku etycznym, 
jak i pedagogicznym i hygienicznym. 

Oto niektóre ważniejsze: 
Nie powinno sie nigdy mówić· dziec· 

ku nieprawdy. Nigdy mu nie grozić i 
nie wspominać o karach, a tern mniej 
pozwalać karać dziecko piastunce, bonie 
·i t. p. Nie straszyć dziecka. Postepo· 
wać z niem łagodnie, lecz zawsze sta­
nowczo, to jest, że kiedy sie dziecku 
coś zabroni lub pozwoli, nie wolno po· 
stanowienia tego zmieniać. Wietrzyć po­
ściel i ubranie dzieci jaknajczęściej -
możliwie co dzień; Dawać jedzenie w 
określonej ilości i jednakowej µorze, 
oraz baczyć, aby udawały siq na spo· 
czynek i wstawały o jednej i tej samef 
godzinie. Dzieci powinny płukać usta 
l<ilka razy na dzień i kijpane być jak­
najczęściej. 

Wskazówki przez nas przytoczone, 
stanowią zaledwie część całego szeregu 
wielu innych, które każda rozumna 
matka intuicyjnie dopełnić sobie potrafi. 

Przy zastosowaniu takiego postępo­
wania (znam taką rozumną i pojmującą 
swe odpowiedzialne obowiązki matkę) 

otrzymuje się w krótkim czasie nieby­
wale pomyślne rezultaty. 

Gdyby wszystkie matki, zechciały 
pojąć doniosłość poruszonej przez nas 
sprawy, wówczas nie będziemy potrze· 
bowali wydawać pawich olffzyków na 
zepsucie, nie będziemy świadkami gor­
szących przejawów, tak częstych w przt:· 
żywallym przez nas olcresie, ani nie I.i~· 
dziemy rozdzierali szat nad rozwielmol 
nionem zepsuciem obyczajów. 

Trochę poczucia obowiązkui dobre · 
woli, prawdziwej, a nie tuzinkowej mi· 
.!ości dla swych dzieci, a już przyszł ·: 
polwlenie b~dzie chlubą nas?:ego naro -
du i przykładem dla innych. 

Jan Garli~ówski. 
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r1•sty z Wt' a:tn1·a. Dwa s' Wlcaty. n i ecierpiąca zwłoki konieczność zmiany rbyry' graonmtóawnt.ycznych i priygód ł.(~tlo do A. ł!ltU administracyjnej mapy Królestwa, zbu· ..,. "" 
rzenia ustroju prawnego w Chełmsz- Bryganci ci nie byli zwykłymi 0a~arac 
czyźnic i utworzenia nowego etatu urzęd- ny.11i rozbójnikami, lecz ludźmi róct~a 

Wiede11, 27 kw ietnia. 
Wiedeń artystyczny znowu przeżywa Prasę europejską - czytamy w 

chwilę peh.ą wzruszeń i podzivów. Adolt „ Wolnym Gtosie„ - obiega notatka o 
Doos wybudował nowy dom na M·chae- pogaw~dce, jaka toczyła się pomiędly 
ler placu. Dom prześl1cznr. modny „Alt· pewnym dziennikarzem, a panną MrJro­
\Vien" up i ~kuiony, starn.uu..i 11a 1asada, sini, córką jednego z miljarderów Jme· 
nic rewolucyjnego, jeno prześliczne mar- rykańsldch. 

nil~ów? Czyżby i kwestia poddanych ro- sz_ący_mi ~~nt przeciwko każdej' n~e rnteW1szC 
syjskich w finlandji nie cierpiała zwło- w1~d!•W?~C1. Przez całą ludność byh 10 
ki, pomija jąc naturalnie zamiar udowod· dz1wia111 1 szanowani. Czyny ich op· yrn le 
nienia finlandczykom, że prawo z dnia dano z poetycznym patosem. 0i nad.: 
17 czerwca r. 1905 1est tylko pierwszem Ostatni z tych królów leśnycl tała ::il 1 ~ 
ogniwem w długim łańcuchu, który kuje mar~ przed 20 łaty. Nazywał si~ p1· S ~ • . 
naCjonalizm WOJUjący? vant1. 1 e są ~- 1 

Pewnego razu jeden z okolkz osz\aio 

Zjazu l~KarzJ fa~rJcznic~. 
właścic~eli ziemskich zł mał dan nerTI· 
s!_owo 1 prób~wał z~ adzić bryga~t b 
F 1oravant1 wziął broń na ramię 1 a. 

murowe obramowania ol<ien, wnoszą Pogawędka weszła na tory poważ· 
coś nowego i dziwnie delikatnego, w ca- ne: piękna amerykanka - córki miljar­
łość budowy. Seces;a wiedef1ska, czasami derów zawsze są piękne! - żalita się 
doprawdy ładna, przechodzi JUŻ do ht• na drożyznę, oświadczając, że niewiasta, 
storji Barok z W1ederma1erem do spółki, która chce uoierać się „jako tako z elc­
przestaią panować nieodwołalnie w prze- ga~cją", musi wydawać na stroje „przy 
ślicznym nadduna1skim grodzie 1 przeła· na1skrupulatniejszej oszczędności" więcej 
mana moze nareszcie zostanie monoto· niż sto tysięcy dolarów rocznie. 

szedł. a_ż do progu domu, gdzie boi W 
wła~c1c1el d9br dozorował przy ro· -idej -
swoich ludzi. i;ając, , 

nia 1 rozpaczliwa secesy1na szarość ka- Rac.hunek tak się przedstawia: „ Trze-
W Moskwie otwarto zjazd lekarzy 

fabrycznych. Inauguracji dopełnił dr. I. 
Czułlcow. 

P · d · aśn"' - owie z twoiemu panu - rP :_ 

mienic na Ringach. ba mieć - mówi piękna miss - nai· 
bandyta do przechodzącego służą· che 
- że Pioravanti chce się z nim rzl~ bl 

Na przewodniczącego wybrany zo· 
stał W. Mechmandurow, na wicepreze­
sów: H. Rostowcew i M. Maguła. Na 
sekretarLów: S. BarskiJ, A. Szulc i A. 
Merkułow. 

dzieć. 10 u 
Właściciel dóbr przyszedł drżqc1 

rozumiejąc, że źle z nim bt:dzie · 
przed Fioravantim na kolana: 

1 

- Litości! - błagał - nie zat 
mię, przysiegam, że nigdy już tego 
zrobi<:! 

tł 

1ie, 
napr 
ni Ol. 
nąć 
nyd 

Dalej, przeszłego miesiąca otwarta mniej sto tualet, bo nie sposób przecież 
została w Hagenbundzie wystawa prac pokazywać się ciągle w jedne1 sukience. 
młodszych malarzy wiedeńsl<icll. Wysta- Ponieważ ubieram się bardzo s l<r0m a i ~ 
wa ta po pierwsze odznacza się tern, iż każda toalela wraz z irn.>eluszem i inne~ 
zwyczajny filister, lubiący rozumieć to 1111 dodatkami kosztuje· mię prleciętn ie 
na co patrzy, oglądać jej w żadnym wy- około 500 dolarów. Przyzna pan, że 
padku nie powinien. Człowie~ dobrze to oardzo niewiele. N..i bieliznę, która 
obeznany z historią i kunsztem tworze- w ostatnich 1atach podrożała szalenie. 
nia znajdzie na lej wystawie rzeczy pięk- liczę 15 tys 1G~y. Na1bez.cz:el11ieJ podwy1. · 
ne, laik chociażby naibardziej pełen do• szooo ceny. 11tt futra. Gronostajów, a 
brych chęci prze1dzie przez wystawę z mę· zwłaszcza 11sów błękitnych, w których 
czącem uczuciem zmuszania się do cze- uważam, że m1 <lo twarzy, nie1>0Liobnd 
goś, co widocznie pozostaje dlań nieroz · prawie się do 1mtlić. Lel<KCJ ilcząc, wy­
wiązalnym. ~,aduie więc )1a futra 1l rLy na1więi<:;zej 

Wielką mowę wygłosił B. Syromia· 
tnikow o uniwersytetach ludowych, z 
których pomocą ma nadzieję dokonać 
sanacji pracy, oraz wszczepić ludowi 
zaufanie do medycyny. bo zdrowie nie 
możliwe jest w kraju, gdzie podczas 
epidemji zabi jani są lekarze. 

- Módl się! - odpowiedział kr 
ko Fioravanti. - Prędlm, bo czas ie ""'.~ 
drogi! ,okóJ, 

1. :sL:czędnośd U tysięcy aolarów. Kę· 
Największe tłumy gromadzą się przed wystawą prac Oskara Kokoschki, który k.dWICZeK ZlhjWam duw, gdy.i wdz iewa-

obok rzeczy rzucających się na razie w , ,ii;;. używ. r~lrnwkzld wstr~t mi sprawia, 
coctzie11n1.':; Wlt:C mu.sz.c; m1~c 11owc. Cen~ 

oczy swą brutalną prawie oryginalnośc.~ d 
i jakimś swoistym, dla ogółu zupełnit! ~~~;uz~ ~:i~~o oslawcy slałą: po 3 do· 

cudzym, sposobem ujmowania np. per-

Dr. F. Blumenthal referował o o­
chronie zdrowia publicznego na zacho· 
dzie Europy. 

W pierwszy dzień zjazdu, wieczorem 
zwiedzano szpital M1aśni;:lci. Oem onstro­
wano prostytutkę, uleczon~ salwalsa· 
nem (606 hata). 

Następ me, w auli politechniki dr. 
Pawlow, lekarz wojskowy, podzielił się 
z kolegami w zawodzie ::;urną swych 
wniosków ogólnych o salwarsanie, któ­
ry nazywa d o b r e m l e k a r­
s t w e m. 

spektywy-Kokoschka usadza punl\t wyi- Dalej idą - mówi piękna mi:; -
ścia perspektywy w samym środku głę• owe tysiączne drobnostki, bez lqórych 
bokości obrazu, stwarzając tym sposo- obyć się niesposób, jaldrnłwiek wy, 
bem efekla używane przez staroiytny'h mężczyźni, i1azywac1e je "fatałaszkami". 
bizantyńskich malarzy cerkiewnych-daje Tu właśnie zapanowała również ogrom· 
dzieła malowane przepysznie po akade- na drożyzna. Za chusteczk~ koronko· 
micku, jak np. portret giełdziarza Ebe11- wą naprzykład trzeba płacić około 5 Robotnicy mają na zjeździe delega-

d _p otrzt 
Po czas gdy pa" wło~ct sze ad 

słowa modlitwy, służba stała z odkry a dzi• 
mi głowami, spoglądając w milczeniuP 0don 
tę straszną scen~. Kiedy zdrajca wy~'. · eli 
wił "Amen", Fioravanti przyłożył . '.e~i 
broń do skroni i położył go trup , a że 
poczem zrobił nad nim znal< I\rz!11? n 
świętego i z cały spokojl:!m zawrócifl~~ . 
lasu. Nikomu nie przyszło na myśl .8 b 
przyznać sh1szności jego zemście. ietJe 

Mieszkańcy Viterbo, l\.tórzy tak~ e , 
hist~rji _ przech<;>wuJą. mn.óstwo w SWl~~cia 
pam1~c11 oynajmn1e1 me jią 6dziw: 
ludźmi Kamorry. Gniewają się tylko, 
ich tait drobną sprawą, jal< obecny i;iO I~ ~· 
ces -:- zamoraowanie iednego m~tc~okt 
zny l jedne1 kobiety - obarczają. gola ______________ ....._ ____ ._,WYP 

sie, 
steina, lub !eż rzeczy zdumiewające na- dolarów, a zużywa si~ ich ze 1 oO rocz• tów w liczbie siedmiu. Jeden z nich 
gromadzenie~ na płótnie efektów czy• nie. A perfumy, a owe spinki, zapinki, 0 ś w i a d c z Y ł, że na przyszłym 
sto psycilologtcznych. Do tych należy karneciki. torebki, portmonelki. Zarę- zjeźd zie powinno być dwudziestu sied­
portret, wspom111anego 1uż tutaj archi- czam panu, że wychodzą na to rów111eż miu delegatów robotniczych. Obecnie ZE STRON DAlSZY"H. 
tek ta Adolfa Doosa. Przep) szna robota tysiące"„ zaś, 1 wobec utrudnień administracyjnych, li 

ej air 
WCZ( 

•' d d d · dzisie1·si delegaci od robotników opusz-
czaszK1 z a1e się o razu w1 zow1 narzu· Tyle kandydatka na „luksusową • de1'r, 

· · ·d czają zjazd. 
cac mysi, 1ż na tym obrazie znaj Uje s ię małżonkę", jak się wyraża autor „Ozi· p ~Aresztowania w Krons 
głowa człowieka wielkiego, lmgoś co m~ny". omimo usiłowań zatrzymania na .hlzie. rho 

I 
· I , · zjeźdz.ie tych siedmiu. wycofali się oni z t u .... 

oezwarun rnwo ge111a nym byc musi. Sto tysi~cy dolarów - to wynosi obrad stanowczo. Przed kilku dniami wydział ochra wo~ 
Przechodząc teraz od Wiednia arty· olffągłą sumę dwustu tysięcy rubli. w Petersburgu otrzymał, 1al<. don i lit 

stycznego do Wiednia rozpolitykowane- Ponieważ ma!lly w Polsce tłumy „N~w. Wrem~a·, in~ormacje o ist111e1żon 
go, przyznać trzeba, że ten ostatni, robotników, nie zarabiaj<1cych więcej nit w Kronsztactz1e speCjalnej organizacji 1 wsz 

szcze6ó1niej teraz w przedwyborczym rubia dziennie, rodziny ich muszą wy· Echa procesu Kamorry woiucyjnej, noszącej nazwę .organiza 
czasie jest nie mniej ciekawym. Kamµa- żyć za trzysta rubli rocznie. Więc oko- 1 wojskowej socjalistów-rewolucjonistó\I 
nja wyborcza, która w samym \\iedniu, Jo sześciuset sześćdziesięciu sześciu ro„ ___ w skład l<tóre1 wchodzi kilku stały 
prawdopodobnie, wielkich zmian nie dzin musi żyć za tę sumę, którą m1ljar· mieszicańców Kronsztadu i kilku mies-Sta 
przyniesie, rozwin ięta ;uż jest na całej derlrn wydaje na stroje. ' Jeden ze współpracowników pary- kanców Petersburga. 1;ar 
linjt i Jtii\ w 1907 roku tak samo i te- Panna Morosini wydaje dziennie 3 skiego „ Tempsa", który bawił dłułszy w b . d . 1 d \<n 
raz do wall\1· aJą dwie 11a· · k' e dolary na r"'"kawiczki. Szwaczka w No- czas w Neapolu, az·eby studi' ować na nocy z so oty na me zie e. ~ 

· . :l 1w1ę :sz par- "" konano rewizii u jednego z członk( 
tje; chrzescJąńslm-socjalni i sociat~demo• wym Jorku, która te rękawiczl\i szyje, miejscu tajemnicz" i romantyczną, Ka· organizacJ·i tej, przyczem zabrano wh~ 
lffa~i. zarab ia pół dolara dziennie; morn:, podążył za jej adherentami, za· ważnych dokumentów i adresy. Włt 

\V Nowym jorku zresztą, gdzie to - wildanym i teraz w prze w łekły proces, 
Wiedeń wybiera 33 posłów do par- czyła sic: rozmowa, w 1909 rot<u ode- do Viterbo i opisuje w następujący spo· ciciel mieszkania został aresztowany. 

lamentu: Z tego, w 19o1 roku, wybrano brało sobie życie wskutel< u~dzy 11,.34:7 sób to ostatnie miasto, jeżące się ca- Tejże nocy, na podstawie znalezi 
20 chrześcja~sko·soqalnych. 10 socjal- lud i. łe wieżami 1 sredniowiecznemi legen· nych adresów aresztowano 18 o:sób, 
demokratów i 3 niemiecko-wolnomyśl· dami. ich liczbie kilku młodych marynan 
nych, notabene tych trzech reprezento· W Niemczech, z powodu drożyzn~ którzy przypadkowo przyłączyli si~ 1 

wały dwa, wroeo wztlędem siebie wy- mięsa, wzrosło spożycie koniny. Niepodobna było Z;'iależć we Wio- organizacji. 
st~pujące, kierunki, tak zwaneio Oonau· W Wiedniu towarzystwo dobroczyn- szech mie.sca, gdzieby bardziej obco Aresztowani nocy nast~pnej pl 
J\lubu i socjal-polityczne~o l~lubu. Zaś ne, utrzymujące przytułki dla włócze- czuli się neapolitańczykowie. Między silmi straż~ odslaw1eni zostali do w1 
jeden z tych trzech baron von Hock, gów, urządza kwest~ na rozszerzenie ich, Neapolem a Viterbo biegnie linja po- ziema w Petersburgu. 
wybranym został z pomocą socjalistów ponieważ istniejące nie mogą pomieścić wietrzna, wynosząca tylim 200 kilome· Dziennik dodaje, że sądząc z d 
1 w przeszłym parlamencie głosował nędzarzy. trów. nych, posiadanych przez wydział ochr, 
zawsze razem z nimi, będąc jednym je· Łatwo czytelniku dośpiewasz sobie W rzeczywistości jednak doznaje ny, organizacja ta powstała niedawno o 
dynym 111emiecko-wolnomyślnym prze· dalsze zwrotki pieśni o nędzy ws ,Jół- się uczucia, jakby się w inny świat, a dzięki ostatnim rewizjom i areszton i 
ciwstawiajcicym się w sprawach narado- czesnej. Lony robotnicze użalają s ~ę na przedewszystldem w inne czasy było stłumioną została w samym zarodki 
wych Natlonal-Verbandowi. wciąż rosnącą drożyznę, niechże uświa- przenie-sianym. O ile Neapol jest we• w zwiądm z aresztowaniami w Krons1 i 

w tym roku <lomięszał si~ jeszcze darn ią sobie, że i miljarderka ma kło· soły, ruchliwy, o tyle Viterbo sprawia tadzie, dokonano także rewizji i aresi "':l 
. ..rl.o innych ł<andydat żydowsko-naCjona· poty z powodu i.iodrożenia koronek i ponure, zimne, niemiłe wraienie. towań wśród młodzieży w Petersburg1 

1 
;· -1 · . futra z błękitnych lisów. v ·L b · · ó 115tyczny co . szczego 111e1 anlysem1ck1e 1 er o wwos1 si~ na wzg rzu, o„ • 6. Przygo a senatora Ga J .~ 
pisemka dr. Oessu1ana <lopruwadza do toczoilem murami, w1eżam1 i mostami. 191na. 
istnych parok;,yzmow irytac11. Zdążając przez gęste lasy, wchodzi się w z Kazania aonoszą, że senator Ge 

Chrześqan::il\0-SOCjalni me stoją w w; a·~ n111os' c1' ouo' lne końcu przez nizk1e bramy do mia.)ta. rin, który przybył do te go miasta w Cl 4 
teraźrne1szycll wyborac.:11 prześ .v1t!L11ie. I U 1=> • Wązk1e ulice pną się w górę popod ;;ta· Ju dokonaria rewizji, chcąc :tachotvi 
JVh1Ją zagrożonycu 5 rnundalów, z da· -- remi, do dz1ś 1esi.cze fortyfikacje stano- „incognito" odmówił administracji note ł 
w111ejszy~t1, 1 pomięct~y 11tm1 sami w1elld w1qcerni arkada111i, l\tóre w wielrnch śred· lowei przedstawienia paszportu. , 
Ualai Lam..t pan11, ul1cjal11y wodz, l\:>iqż.ę O ·P~ździei•nikowcy w klo- 11ici1 chroniły miasto od zaborczych są- Zaalarmowan::> policJ&>, pocze m d 1 

L p11.u~ie. . ó · "' icllti;u:; tca1 111.:. ::iwó1 llia1alat w M01m11 · siau w. l1otelu prz'}był sam policma1·ster. W te ·-
" Russkija \Vied. „ zaznaczają, że o-~er zagrożony 1 to tai\, ie, prawuupo- t d . 0 . 1~ d . Wieki caie Viterbo rywalizowało 7. s(Josób „iu;;ogn:to'• zniweczono. 

uubnte, zmus:wnym b.-out.k !Hle!l.e 3ć sta rne wypa Io w umie 1 ,a zie pan-
d d d stwa w stosunku do prem iera zuneluie Rzymem i podobn;I.! jak ten, przebyło ~ Koniec ijaka. 

;;. 1;iem z.ej swą !\au yoaiurt; . wytrąciły z orientacji paźd~ierniko~vców . długi sz~t eJ walk i cierp ieó. jego miesz- Przed kilkn dniami znaleziono 
Socjaliści z dawnego slanu posiada- \Vpro:)t nie w iedzą do cz.;go 5 ·ę ka :ky szczycą s i ę i, jak uczeni twierdzą, l'v\oskwie zwłoki mężczyzny, zaszyte 

oia nrn i ą dwa mandaty za~rożone, pra- wziąć. uawet słu':izrn e, że pochodzą ze starej worek. 
wie Jed11aK ws~yst1c e trzy mandaly rne- C1ęś ..: chce roz -vażać projekt u bet:· 1 asy etruskie1 1 byli pa1 1umi starożytnego Dochodzenia wykryły, iż zamordo 
JTI1Ę;~hu·~~ u 111 v1ll) sine:, 111c: ::.ą zupelJl[e pi..:czu1ia 1 ob\;tn:l:ów 1 zmiai:y pt zepisów Ś\v1a 1 a , zanim rzymscy ln:1 nJyc1 wy Jarl i wanym był dymisionowany kapitan wojsl 
1.1 L~\ 1.e 1 i llO/ 1 .l . µrzypaść w uJzialc. Liudżcwwyci1, c·"~:ić rngu w 11urornm i . im w.l adt:twu. rosyjskich , znany pi1ak nałogowy Alfie 

U l' •.!Il1 ZliS ~ZO\\iniś:i nic11i'i.:ccv, zu- 11 U Z t:r l'.JO!tal.stctill pragnie po5ta• \V wie'.<ach Śl'ednich odgrywali row,który tak dok u czył SWej żonie i cór 

p„.·tra. lk!)i.; u ..::uo 1ys1qc~ch - o·f1cjal· w;c na puil•iU,u d..::1.::„1!' m I •"JJefay n ieslf\,;t1cy VHe ibo pierwsrnrz<:duą rol(' ce, iż te zgładziły go z 'wiata i zaszyl: 
;J.>-..n iy, l\v - u .ed1.J\i , 21,.;() t\Si;: ca \:11 11::: a :H.l.:"1~ 1 W/._;d:.:;t:.;1 .:.11\! (... 1 1·· !rns~- J 1:1c:raz z łhvm~ .n sta'ł:ali do wa' I·i następnie tru ,rn w woreł<. 
~;yci~w \~1edef:sl\:c ll c i ą g1e 1m rzą · 0' ju · CLyzny. c::·:~ to 11'ht:t ~. ~vyC:ę)k;ej. /:;:,,. Zona przed n 
.rnns ,;zuro wvvm mie~zczu ó · ·1 11n 1·loku" ~ · · · · · · 
k 

. . , . J . · ::> \. . IJ • „CL)'iiob j JtS Lotnie - ·1 a lyl u1·1 Ru.:: - ,\liasto lo u i~ ,iy nie prze stało byc panaru 
·toryuy im oac.lol 1cl1 własna ::;lol1c1· I :. \\' · „ 

1 
'i " - · · · · l XlX • Od · · · k . . l . T · " w s <J; a 1et! 1nusu 11 - pc,z~ Zc.im iarem wo1ow111(,z~111, 1 przez cały wie< , Aresztowano w esie meia. 1egc 

IC l ze- llll e r~ce. L , . .W..1- s4_ . ~~p~~11p 9Wl~~~sJrn1;.i&.- ~:.ala,; ·~ \1U\a "~ukiywa!_l'; fl~Zcz..e Je~p!;!, ~ Qltlaa~.~e, 1~u~~~~\lt~~~1~).'µ~~hk.f~r~:Sf~tę~l $Wi 
' " . ; ti''"f I I i • 
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· do Egiptu. Kobieta tułała sii: po 
rach egipskich więcej roku, a po­

icz. a do Odesy, zawdzięczając tyllrn 
o zemu konsulowi. 

ra„ Odesie opÓwiedziała o smutnym 
PO· losie zarządowi towarzystwa opie· 
ia. 1 kobietami. zkąd wi~domość do­

s1ę do wladz. 
U·~ledztwo w toku. Stwmpromitowa­
"' inne t eż osoby, na l\.tórych ciążą 

aki udzia ł u w handlu żywym towa­
cli 

mu „Grym asy" Petersbur• w. 
. ~:W poczekalni redakcji petersbur­
a ) - kursistka, rum!eniąc się i obu­
ic , prawi króciótką historyjkę z gry­

ych dreszczów Petersbun~a: 
~kł- W pobliżu mostu Tuczkowa 
?•·hodził koło mnie młodzieniec, wy-
1 blondyn. w czapce studenckiej: 
. „Ofiarujcie na chleb... a zresztą 

d;e, lepiej się utopię" .•. i rzucił się 
1przód. Przerażona, pobiegłam za 
rn. Dogoniłam. Staram się wsu-

~ 1ć mu w dłoń killrn monet srebr• 
ie eh. 

t - Proszę, weź pan! „Nie, to mi 
i wystarczy, bo muszę zapłacić za 
· ój, inaczej będę wyrzucony na ulicę. 
ł rzebuję tylko pożyczki, niech pani 
adres, to za kilka dni pieniędze z 

• Jziekowaniem zwrócę, jak otrzymam 
a nmu zasiłek!" Miałam jeszcze pa· 
~- ek trzyrublowy~ Dałam. „Łaskawa 
u , może ma jeszcze kilka rubli, albo 
• e pani pożyczy od koleżanł<i, bo ja 
a nie mam od kogo!" A le nie mia· 
0 : więcej, musiałam prosie koleżanki, 
~ y cokolwiek dostać. Lecz koleżanka 
h te nic nie posiadała: „ostatnie gro· 
. wziął od niej Jakiś student, który 

ei :iał się utopić". 
Wvpytuję więc o studenta. I cóżf 

''.zuje S·"' z opisu, że to ten sam wy­
i iJh11.t;1n, z głową prawie całkiem wy· 
loną. i ·ie również prosił o jeszcze. 
pytywałyśmy więc obie. Pokazało 
, że ten jegomość eksploatuje spe­
Jnie studentki, i wogóle młode dzie• 
ięta. 

jedną z nich, której wydał się po· 
rzanym, zwymyślał od ostatnich .•• 

Wygolony student jest niezłym psy-
~logiem; liczy on pewnie na wrażli· 
iść panieńską, na pomięszanie nagłe 

1 tość, bo w tym stanie duszy przera· 
ne dziewczęta gotowe są oddać 
izystko. 

t:::.. Walka z apaszami. 
PuJ Petersburgiem w „Miedwieżym 

'anie", gdzie stoią dwa bataljony 147 
marskiego pułku piechoty, nastąpiło 

•'Wawe starcie pomiędzy bandą apaszy 
. patrolem wojskowym. 

gabryel Pruszyński. 
-o-

.. iiF -·=-=K=l=J=R=IE=~R=Ł=O=D=Z=ł=<l===1;;;;;;:m;:;:a=ja::;:=::H=>l=('.)=r::=. ===:.::;:::================;;3·~ 
Około godz. 6 wiecz. apasze napa­

dli na podoficera Sniedkę, który broniąc 
sie dał kilka nie::;zkodliwych strzałów 
rewolwerowych. Gdy Sniedko zużył 
wszystkie patrony, apasze rozbroili go i 
ciężko zbili. 

Na odgłos strzałów nadbiegł patrol, 
który próbował rozpędzić apaszów. Ban­
-Oyci jednakże nie tylko nie ustąpili, ale 
rzucili się na żołnierzyi chcąc odebrać 
im broń. Wywiązała się krótka walka, 
żołnierze odstąpiwszy nieco w tył, po 
trzykrotnem zawezwaniu, dali salwę ka­
rabinową. Na miejscu padło czterech 
rannych, z których jeden zmarł w dro­
dze do szpitala wo1skowego, a trzech 
pozostaje w stanie bewadz1ejnym. O 
wypadku zakomunil<awailo ministrowi 
wupiy, gen. Suchomlmowi. Siedztwo 
prowadzi prokur0.tor wojennego sądu 
oluęgo ;veg0. 

D. Brzyd ki fu•oceder • 
We Lwo wie ujęto niejakich braci 

Wejsmanów i Stejnberga, ktorzy trudnili 
się wydawaniem emigrantów rosy jsl<ich 
władzom pogranicznym, a to µod po­
zorem wyrabiania im paszportów do 
Rosji na cudze na~wiska > lub wprost 
prieprowadzenia ich prze~ kordon. 
Brzydk im tym osob1stośc1om u dało się 
tą drogą zdradziect«i wydać władzom 
rosyjskim biizko 200 osól:>. 

Otrzymywali oni pens;~ micsi~czną 
i osobne premja za SWÓJ proceder. 

!:::... Drogie kamienie na 
ulicy. 

.Z Nowego jorku donoszą, iż na 
Broadway rozbite zo3tało okno wysta­
wowe jubilera przez spłoszone konie. 
Niebawem ulica została zasiam1 przez 
kosztowności i drogie kamienie, na któ· 
re rzucił się tłum uliczny. 

Policja miała wiele l<łopotu z u­
trzymaniem porządku i obroną włas­
ności jubilera, którego straty na razie 
niewiadome. Aresztowano pewnego prze· 
chodnia, który przywłaszczył sobie St10ro 
klejnotów. 

t WQ SI 

Z UTWY i RUSi. 
X Pogi:ąsanie matki i 4 

dzi2ci przez psy -wściekłe, 
Na Wołyn i u, w pow. ostrogskim, 

we wsi Dołżek, zdarzył się straszny wy­
padek. 

Pani B. matka siedi:l ior~a dzieci, o­
czekując wkrótce ósmego, była wielką 
lubowniczką psów, których kilkanaście 
znajdowało su~ we dworze, a sama pani 
i dzieci karmity je i bawiły si~ niemi. W 
grudniu r. z. oszczeniła si~ psina i za• 
raz potem zdechła. Uważano to za ob· 

jaw naturalny, chociaż rzadki, i nikt się 
tem nie zaniepokoił, że pani B., pielęg· 
nują~ chore i rozdrażnione zwierzę, by· 
ła przez nie ugryziona w rękę. Pow­
stałe szczenięta także były chore i złe 
gryzły bawiąc si~ z niemi dzieci i:wkrótce 
pozdychały. 

Na krótko przed świętami Wielka· 
nocy pani B. zaczęht okazywać niezwy­
ldą drażliwość nerwową. Wezwany z 
poblizkiego miąsta Annopola lekarz U· 

spokoił pana B. uwagą, że w stanie, w 
jakim znajduje się jego żona. nerwowe 
przypadłości nie są rzeczą groźną i po 
parudniowych staraniach ustanił.. Prze­
wieziono cnorą do annopolskiej lecznicy 
i otoczono staraniem, lecz parol\syzmy 
ntrwowe zaczęły objawiać się coraz 
częeśiej i silniej, nako!llec uwidocznił się 
wyraźny wodowstręt w bardzo gwałtow­
nej formie 1 nieszczęśłlwa po trzech 
d111ac11 straszliwych cierpień sk.onała w 
m~czarrnach. 

Ponieważ lekarz, dobadawszy się 
przyczyny okropnego wypadlcu, zaopi· 
niował, że i szczenięta musiały być 
przez matl{ę zarażone wściekl izną, prze -
to natychmiast po pogrzebie - ł\tóry 
się odbył w zeszłą środę - czworo 
dzieci, mających ślady pogryzienia, zo· 
s tało poddanych odpowiedrnej lrnracji: 
dwo1e OJCiec zawiózł <lo bakterjologicz­
nego zakładu w ł<ijowie dwoie zaś naj­
mtodszych - chłopczylrn cz.teroletniego 
1 paroletnią dziewczynkę - ciotka ich, 
pili B. z Wielunia, przywiozła do War­
szawy, do zakładu dr. Palmir.skiego, 
gdzie się obecine znajdują. 

X Trup pod sofą. 
W lokalu inż. Neumana, w Wilnie. 

zabity został subiekt l\apłan. Lokaj 
Neumana zbiegł. Trup schowany był 
pod sofą. 

Wiadomości kraiowe. 
+ Rewizja w teatrach. 
jednocześnie z ekspertyzą 3 mostu 

sędzia śledczy do spr a w szczególnej 
wagi przy udziale sprowadzonego z 
ł\'loskwy eksperta-buchaltera, prowadzi 
ekspertyzę buchalterji teatrów rządowych 
warszawskich. 

Ekspertyza odbywa się w biurach 
izby obrachunkowej, gdzie są wszystkie 
księgi rachunkowe teatrów z łat ostat­
nich, i dotyczy nietylko okresu od r. 
1907 do 1910, lecz, jak zapewnia „ Warsz. 
Sł.", i lat dawniejszych, o ile to zresztą 
okaże się potrzebnem przy prowadzeniu 
śledztwa. 

Sprawdzanie ksiąg roipoczęło się 
8 b. m. i trwa bez przerwy. Eksperty· 
zie poddane będą stosy ksiąg i doku-

mentów, zwiezionych do izby obrachun~ 
kowej w ciągu kilku lat. + Zbieg z katorgi. Wfadze 
austr jackie wydały w ręce policji będziń~ 
skiej zb iegłego z rbbót cii;:żkich miesz­
kańca gminy olkusko-siewierskiej, Fran­
ciszka Oyję, którego przywieziono pod 
siluą eskortą pociągiem południowym do· 
Będzina. . 

Franciszek Dyja w roku ubiegłY'lTI 
osądzony był przez sąd okręgowy piotr· 
kowski na kadencji w Częstochowie na . 
12 lat ciężkich robót za różna czyny 
zbrodnicze. Zesłany zbiegł i ukrywał się 
w Galicji. Policja będzińska, poszukując 
zbiega, natrafiła na ślad i odnalazła go . 
w Galicji, gdzie za jej wskażówkami t.am­
tejsza policja sch wylała Dyj«: i po prze· 
prowadzeniu formalności w drodze dy• 
plomałycznej wydała zbiega w r~ce wład! 
rosyjskich. 

+ Nowy sposób wyzyski„ 
wania. 

~ gub. suwalskiej wielu łudzi jest w 
.Ameryce. Na miejscu zostawia swe Im· 
lonje, i oto ostatniemi czasy - jak J)ł· 
sze „Zaranie" - zjawili się niegodziwcy, 
którzy wymyślają sobie różne niby to 
dowody, że wychodźca jest im winien 
pewną sumę, z dowodami temi, których 
nieobecny właściciel nie może zaprze· 
czyć, występ ują do sądów, uzyslmją wy• 
roki, a zdarzały sie wypadki, że wy· 
chodźca wraca i zastaje swój majątek · 
najformalniej sprzedany. 

+ O krwawym dramacie• 
-w Koninie, o którym donosiliśmy, . nad< 
chodzą bliższe szczegóły: 

Pocztyljon Danielewicz, który"strze· ; 
lał do pani Zachert, telegrafistki, odpro-. 
wadzał ją z biura do domu. Przy wek 
ściu do mieszkania dał do niej strzał. } 
lekko ją raniąc; powróciwszy zaś do , 
gmachu pocztowego, począł strzelać do , 
urz~dnika Stefaniaka, raniąc go bardzo: 
ciężko. Stefaniak walczy ze śmiercią. 

Pocztyljon, który w końcu strze!U 
do siebie, zaraz na miejscu. wyziom1ł . 
ducha. ' 

Danielewicz chciał również strzelać ' 
do swego kolegi, kancelisty magistratu, 
Guzowskiego i do stróża miejscowego~-­
lecz ci zdołali zbiedz. 

Istnieje przypuszczenie, że Daniele- · 
wicz popełnił zamachy zabójstwa i sa-, 
mobójst\\o a w szale. Miał on zaleliwieJ 
lat l~·cie. · · 

+ Zywa nieboszczka. 
Przed paru dniami niejaki Komoda \ 

oddal do szpitala w Lublinie tone swą, 
Marjannę, na dowód czego ztożył pa~\ 
szport z gminy Potok. Chorą do szpHa~ 
la przyjęto i tam umarła. , 

Wieść o śmierci rzekomej Kómod} 
doszła do uszu kumoszek, które wy- , 

a niedźwiedi a. 
gotów do strzału, gdy nagle huknęła flinta • Porwałem się w tę stronę, co sił starczy, 
mego rządcy, a lekko ranny zwiocz, dawszy lo, a dobieglszy do małej polany, ujrzałem 

susa w górę, zawrócił się i poeząt biedz w straszny widok przed sobą: Skarzyński, cały 
stro .1ę naganki. krwią zbroczony, leżał na ziemi. a niedzwiedź, 

Teraz znowu gniew po stracie strzału dusił go swoim cielskiem i łapami szarpał, 
mnie chwycił, A tu Skurzyński woła: -Ch-ciałem strzeiić, lecz w czas się opamiętp.łem,~: 

••• 
(C1ąg dal~zy) 

Chwycił mnie gniew i rozczarowanie 

gromne. Postawiłem strzelbę do nogi i aby 

a~ 'Odpocząć wzrokowj, spuściłem go ku 

emi. Jak za ś d 1ugo to trwale , nie pamiętam, 

o żaden szelest, żaden na1drobniejszy szmer 
iie psuł doskonałej, niewypowiedzianej ci~zy 
:śne,;, 

Nagle drgnąłem, bo, podniosłszy wzrok 

i1rzałem na d\.vieście kroków przed sobą po­

ądanego wrnga. Wprost przedemną sun1ł na 
zterech łapach ogromne niedźwiedzisko, wę-

1ząc 1 nasłuch ując; a szedł tak. cicho, że w 
ierw~ze j ctiwili zdawać się mogło, że to nie 

·ze czy ~i stość, a sen, lub ziudzenie. 

Op1·zytomniafem wszakże natychmiast. 

N i edżwiedz, ko lysiąc s i ę, przylgnął pra. 

·ie do zie,,:, usiiu'<1C na mniej być widoczny m, 

o prawclopodo · mi ł w u!zach odgł osy 

hl ?"vv , k tóre u · wuływanw. n ie.w yr&żne n ad-

1 6;.ily te raz z gię bi n ostępu , w i ęc węszy l 

irzystawal, orjentuj~c się, sk.ą<l szło n iebez-

1ieczeństwo. 

Aja z zapartym oddechem jui 1>!13t!l 

- Panyczu , bude mżaso, bo med'wid' 
wernulsia na nahanku, a tam baby, taj di­
wczata. Treba bihty na perełaf c~erez bało. 

to, bo ne daj Bih, ałe bucle nesczastje!„. 

Nie namyśla j ąc s i ę tedy ani chwili, Pt· 
dzimy co. tchu z leśnik.iem na przelaj lasu1, 

aby przeciąć drogę rozjuszonemu raną zwie­
rzowi, który nader latwo na bezbronnych 
huczków mógl się rzucić. Myśl o własnem 
niebezpieczeństwie i o pomJ'l.ie1szonej bieaiem 
i zmęczeniem pewności strzału z glowy wyle­
ciała. 

Pędziliśmy z początku razem, a potem le­

śnik, wskazawszy ml ścieżkę, sam pomknął 

gęstwiną i wkrótce uczułem, że, pomimo 
najszczerszej chęci szybkiego dotarcia do celu. 

oddechu mi b.raknie, zwolniłem więc nieco 

biegu, by tchu do p iersi Zl.':czerpnąć. 

Szedłem zwykłym juź, 1.§zybkim krokiem, 
a w mózgu tkwiła u parta myśl, że Skurzyń­

ski ma ogromne szanse przedem ną i że może 

zgoła n flp f óżno męczyłem si~ i denerwowałem 

dzień cały. 

Ale inaczej było każdemu z nas sądzono. 

Usłyszałem nagle strzał, ryk okropny i 
jakby stłumiony jęk. 

że i człowieka mogę zranić, obszedłem wie~ 
leżących, wypatrując, gdzie bez szkody dla, 
leśnika mogę w zwierza kulę wpakować.:.; 
strzeliłem wreszcie w tylną łapę·„. · / ..; 

Niedżwiedź, uczuwszy ból, obraca się · '~ 
jednej chwili, a gdy mnie spostrzegl, ryknąt 
przerażliwie i z wywieszonym ozorem i wście· 
klością w ślepiach na dwóch łapach ku mnie 
ruszył: 

Miałem jeden tylko strzal, więc nie dziw~ 
że na razie zdrętwiałem i na widok zblizaj ącega 
się ku mnie potwora pociemniało mi w o•, 
czach. 

Zmogłem się atoli natychmiast i, przy wo·: 

ławszy całą krew zimna, od której życie mo · 
że zależało, wycfllowalem w pierś i, przypuś­
ciwszy zwierza na pittnaście może kroków · 
wpakowałem mu kulę w s1tmą kornori 
przebijając i kość pacierzową. · 

Zachwiał się i jak dąb runął pr~d sie„ 
b ie, a tak był blizko, że muiiałem w bok. od­
skoczyć, by, padaj ąc, cielskiem swojem o· 
gromnem mnie nie przygniótł. M iotał się czas 
j akiś i rzucał wściekle, sąsiednie młode brzóz. 

ki niszcząc, wreszcie krwi~ spłyn~ł i ucichl, 

slabem tylko r zężeniem świaqc.ie\c, że życi« 
ze11 powoli uchodzi, '; 

•• 



świetliły prawdę, iż zmarła nie jest żo­
ną Komody, gdyż żona icgo żyje, a jest 
tylko dobrą znajomą, mężatką 30-letnią 
Franc1:;>zką Kozioł, której mąż ala zdo­
bycia fortuny udar się za ocean. Nim 
cała sprawa się wyjaśniła, zwłoki Ko· 
zioł pochowano dopiero dnia 26 b. m. 
'I gdyby nie kumoszki pochowanoby 
:Marjannę Komodę zamiast i(ozioł. Po­
wyższą sprawą zainteresowały się właś· 
ciwe władze. 

..... - ... ·-- .„ 

' 

Kom in i niebo. 
(Bajeczka). 

Wudzi mnie, że to niebo wciąż tak czy-
(ste brachul 

Rzekł do komina raz komin na dachu. 
Przyznasz przecie. mój kochany, 
Ześmy godni Jakiejś zmiany. 
Wprawdzie niebo szerokie, lecz gdy się 

[wysilę, 
Jestem pewien, że nawet -i dwa razy 
, (tyle 

Pięknie sadzą poczernię -
Nie zwłócząc, kopcić zaczął wnet nie­

[ zmiernie. 
Dzień i noc czarne chmury wyrzuca z 

[swej głębi, 
Wciąż bucha sadzą, w obłoki ją ldi:bi, 
Rozrzuca na wszystkie strony 
Uparty i nieznużony. 
Pouciekały z dachu wszystKie wróble. 

(kosy, 
Koty pospuszczały nosy, 
Nawet jakaś półślepa, zdychająca wrona, 
Prawie całkiem uwędzona, 

. Uciekła. 
Długo tak dymił komin - a przecie na 

[marne. 
Chot dyszał sadzą od nocy do świtu, 
Choć dach i wszystko w okół było 

[czarne, 
Nie zgasił niebios błękitu. 

Są między nami niektórzy 
Niczem ten komin, co na niebo kurzy, 
lecz niechaj wiedzą: Błękitu na niebie. 
Nigdy nie zgaszą a poczernią siebie. 

Tersytes. 

KRONIKA 
= &tary prasu~~e. Redakcja 

Gońca" skazana została na 100 rubli 
kary zamieszczenie korespondencji 
t Kiecka p. t. „ Wywiezienie proboszcza 
l<leckiegoi.. 

- Redakcję pisma „ Warsz. Słowo" 

skazano na 100 rubli za wydrukowanie 
nazwiska osoby aresztowanej. 

- Dwutygodnik „Przełom" skaza· 
no na 100 rb. za zamieszczony w nr. 6 
feljetoa polityczny. 

= Ciągnienie lotarji. Ciąg~ 
nienie IV kla5y loterji klasycznei Kro!. 
Polskiego odbywać się będzie 9 i l O 
maja r. b., o godz. 10 rano. 

= Co zrobić z pieniędzmi'I 
Przed dwoma Jaty z rozporządzenia rzą­
du zamknięty został w Łodz:i związel\: 
robotników przemysłu włóknistego, ist· 
niejący pod nazwą „jedność". W So· 
snowcu był oddział tego związku, a po 
rozwiązamu go pozostało 260 rb. Pie· 
niądze te nie mają dotąd żadnego prze­
znaczenia. Kilka razy starano si~ skłonić 
członków, aby oddali je na cele dobro­
czynne, albo też zło.żyli w K~s1e, ale na· 
mowy te nie skutkowały. 

= Wagony klasy IV. Kolej 
wiedeńska sprowadziła dla lin11 kaliskiej 
kilkanaście wagonów klasy czwartej. 

Wagony te koloru zielonego, obli­
czone na pomieszczenie 48 osób, w 
drobnych tylko szczegółach urządzenia 
wewnętrznego różnią się od wagonów 
klasy trzeciej. Posiadają one wygodne 
ławy poprzeczne z przejściem pośrodku 
wagonu. 

Wagony te przeznaczone są jednak, 
podobno, dla komunikacji bezpośredniej 
z Rosją, do komunikacji zaś wewnętrz· 
nej służyć majq nadal zwykłe wagony 
towarowe. 

~llEJSCOWA. 

= (r) I-go maia. Dziel1 dzi­
siejszy, przyna1mniej do chwili, gdy to 
piszemy przeszedł spokojnie, nie różniąc 
się niczem od poprzednich. 

Wszystkie fabryki pracują; spokój 
nigdzie nie został zakłócony~ 

= (n) Przyjazd ministra. 
W Łodzi spodziewany jest przyjazd wice­
ministra przemysłu i handlu, który 
przybył w ubiegłą sabot~ do War­
szawy. 

= (r) Kontrola rezerwi• 
stow. Wszyscy zamieszkujący w Ło· 
dzi rezerwiści armji i floty powołani zo· 
stali na kontrolę, l{tóra odbędzie si~ w 
lWSzarach przy zbiegu ulic Konstanty-
11owsl<1eJ i Ekaterynburskiej. 

Rezerwiści zamieszkujący w obrębie 
' 1·go cy!lkułu stawić sit: mają w dniu 15 

maja, z 2·go cyrkułu - 16 maja, z 3 
cyrkułu 17 maja, z 4 cyrkułu 18 maja; 
z 5 cyrkułu - 20 maja, a z 6 cyrkułu 
- w dniu 23 b. m •• o godzinie 8 rano; 
do domów powrócą tego samego dnia. 
Zołd za dzień kontroli wypłacany nie 
b~dzie. 

Za niestawienie si~ do kontroli bez 

mai<1 tot 1 
' ' ' r: . 

\ \ 

ważnych ku temu powodów winni ka„ 
rani b~dą aresztem. 

= (r) Kropla mle!la. 01 dnia 
dzisiejszego rozpoclęły swoią działal­
ność „porady db matek w dziedzinie 
odiywiania niemowląt", znane na Zacho· 
dzie i istniejące we wszystkich wii:ks1yc11 
miastach tal( zw. „consultations de 
nourrissons". Porady te utworzone przez 
„kroplę mleka" przy szpitalach Anny 
Marji i im. Poznańskich mają za zada-
11 ie rozpowsze~hnianie zdrowych zasad 
żywienia osesków. wskazywanie na ko­
meczność karmienia wł'asną piersią mat· 
ki i na fatalne skutki przerywania tego 
karmienia bez poważniejszych powo­
dów. Statystyl\a bowiem wy,<azała, i.; 
śmierlelność niemowląt, irnrmionyct1 
sztucznie. jest 10 razy wi~l~~zą niż kar· 
mionych naturalnie. 

Różnica pomiędzy zwykłem ambu· 
latorjum szpitalnem ) takiemi poradami 
polega na tern, że tutaj matki przynoszą 
przedewszystkiem dzieci zdrowe, które 
są co pewieu określony przeciąg czasu 
ważone i badane przez lekarza. Głów­
nem więc zadaniem takich porad jest 
zapobieganie wystąpienia zaburzeń od· 
żywiania, a jeżeli one nastąpią, niedo. 
puszczanie Jo rozwoju poważniejszej 
choroby i w ten sposób wpływanie na 
zmuie1szenie się śmiertelności niemowląt. 
Porad tych udzielać będą bezpłatnie co­
dzień. prócz niedzielt w szpitalu Anny 
Marii dr. T: Mogilnicki od 10 - 11 r., 
w szpitalu im. Poznal1skich dr, Z. Prech­
ner -od 8 i pół do 9 i pół rano. 

= (r) Zmiana firmy, Od 1 
maja r. b. fabryka mechaniczna transmi­
sji oraz wyrobów ze szpagatu pod firmą 
„Dressler i I<uniga ze wszystkiemi akty­
wami i pasywami przeszła na wyłączną 
własność p. Osk.ara Dresslera i będzie 
prowadzona nadal pod firmą „O~kar 
Dressler" w Łodzi. 

= (m) Dzierżawa teatru 
polskiego. jak sit: dowiadujemy, 
obecny dyrektor teatru polskiego w Ło­
dzi. p. A. Zelwerowicz przenosi się na 
sezon zimowy do Lwowa, gdzie w tea.· 
trze miejskim obejmu1e reżyserję kome­
dji i dramatu. 

O dyrekturę teatru naszego, jak do· 
tychczas, stara się tylko p. Maksymil1an 
Węgrzyn, artysta teatru krakowskiego. 

=(n) Ze Stew. ekspedyto• 
rów. Wczoraj, pod przewodnictwem 
p. L. Kaufmana odbyło się doroczne 
zebranie członków Stowarz. ekspedy· 
torów. 

Ze sprawozdania odczytanego do· 
wiedziano sie, ie Stow. w r. ub. miało 
319 rb. 69 kop. dochodów, a 271 rb. 
7 4 kop. wydatków. 

Rok sprawozdawczy nie wykazał 

-j ~~ 
produkcyjnej pracy Stow. Cd ...,~ 
obojetnie odnosili sic do instytucji 
- Wybory dały wynik r.ast • 
wybrani zostali do zarządu:: pp. L• 
man, H. Garkawi, I. Fuchs, M.' 
werman i J. Mirski; do komisji re 
nej weszli pp. jelin i Birż. 

= (n) Z Tow. żyd. ko 
letn. W dniu 16 b. m. Tow. 
na wypoczynek letni pierwszą · 
dzieci w ilości 120 - 60 dziewCZ} 
60 chłopców. 

W r. b. wyjedzie na lato cztt!} 
kie partje; w roku ubiegłym Tow. 
słało tylko trzy grupy po 120 dzie 

= (d) Znalezione deku 
ty; Naczelnik poczty przesłał do 
działu śledczego następujące doku11t · 
znalezlone w skrzynkach. poctto 

Paszporty: Jana Strzeme 
Moszka Lewita, Szulema Króla, 
ciszki Lechowicz, Bernanda 
Wincentego Pyfel, Idy Berkman, Ri: 
Goldberg, Kazimierza Slusarskiego, T 
fila Synoradzl,iego. Jana Kalisiaka,~ 
chy Jakubowicza, lchiela Weinberga.' 
dolfa Strosiajna i Ojzera Hechta: Zli 
niczny paszport Ferdynanda Jab\ 
ski ego. 

Legiiymacyjne bilety: Moszka F· t;ób 
kia, Stanisława Borowskiego, Kazin '?!pa~ 
rza Szalczyńskiego. książeczk' o 1 
chunkową na imię Eislery Streich, p ~I u 
sę na imię I. Frenkla; bilety wojsko 
lchiela Weinberga i Kazimierza Siu: 
skiego; książeczki legitymacyjne: J1 lall 

1..rc Kuleszy i Adolfa Jesse; świadectwo 11 

imię Adolfa Strossejna i kwity lomt 'nr· 
do we za nr.. 125517. 118002, 1316 lee 
150053, 155590, 122265, 129653, 141~1 po 
136640, 143817, H4686, 116096, 2,m wa 
148346. 141454. 14: 7 ó60 i 161358. 

= (d) Aresztowania. Age \Il. 
wydziału śledczego aresztowali robol ~~ 
ka Antoniego Czajl{ę, zbiegłego z mi 
sca zesłania w gubernji tomskiej. Cze 
osadzono w więzieniu, skąd, po odb\. 
kary za ucieczkę z miejsca zesłania, . 
słany będzie do gub. tomskiej. 

- Aresztowano i osadzono w w 
zieniu nastepujące osoby, poszukiwa 
przez listy g·ończe: Wojciecha Soc~1 
Ignacego Grzelaka. Mord\{tf Sz.ulmir.i 
Walerję Zientkiewicz. 

- W ubiegłym tygodniu z - licz 
aresztowanych za rozpustę kobiet, Ou, 

słano do szpitala 7 dziewcząt, które· 
zbadaniu przez lekarza, okazały się et. 
remi na za!rnźne choroby. 

= (d) Kradzieże11 Wczoraj z gw 
deroby teatru „ Thalia• niewiadomy zl: 
dziej skradł jednej z artystel<, w eh· 
kiedy znajdowała się na scenie, biż.'. 
rję wartości 600 rubli. jest to JUi 
pierwsza kradzież, popełniona w len :p, 

Uczułem teraz dziwne) spowodow·ane na­
t>tiżeniem przeżytej chwili omdlenie; śmierć 
mi wszak prosto w oczy zaji·zała„. 

Pare haustów gorzałki pokrzepiły mnie 
jako tako. a widok martwego prawie człowie­
k a. który przedemną w kałuży krwi leżał, o 
J'&tunku myśleć nakazywał. 

w ·powrotną drogę go poniosło, podczas, gdy 
na innych noszach piętnastu poleszukćw zabi· 
tego niedźwiedzia. dźwigalo. 

I tak ten or::;zak napoły radosny, a napo­
ły żałobny przez puszczę wolnym krokiem ku 
taborowi zdązar, a gdyśmy tam nakoniec· 
przybyli, wysłałem natychmiast konnego po 
doktorał a Skurzyńskiego. którego chała w 
pobliżu leżała, do domuśmy odnieśli. 

Okazalo się. że tak, jak. Dmytro dow 
dził, niedźwiedzie przywędrowały do ost~; 

we trójkę, lecz w ogólnem zamieszaniu, 1alL 
odysseia rannego ich przywódcy sprawira 
dwa pozostałe wymknąć się z rąk naszyc 

Sięgną.Iem po róg myśliwski, lecz głosu 

z rogu wydobyć nie mogłem; zacząłem na· 
woływać. lecz nikt nie odpowia~al; dopiero 
na kilka moich :strzałów. odezwały się wy­
strzały i nawoływania dalekie. więc w na• 
dziei, że pomoć się zbliża, nająłem się ran­
nym. 

Wlany silą do gardła haust wódki oprzy„ 
tomnU go nieco. Natarlem mu i skronie 
wódką, a wilgotnym mchem twarz okrwawio­
ną zlekka oczyściłem. Zwłaszcza ręce miał 
piekielnie posza1·pane, należało więc co prę­

dze1 krew zatamowac i przy tej własnie czyn­
ności nadeszli moi ludzie, na których hukanie 
i. nawoływania od czasu do czasu odpowia­

dałem. 

Ze szczerą, niekłamaną radością witali 
mńie mo1e poczciwe poleszuki, a gdy ujrza-
110 w pobliżu zabitego niedźwiedzia, głośnymi 
okrzykami powinszowań i tryumfu wypełniła 

e1(! gąszcz leśna, gdzieśmy się tak. rneoczeki­
wun.e wstyse , znaleźli. 

N .r:- trac ąc rni chwili czasu, posłałem po 
~vodę\ a :1,u::i.lc:.z.ry się w~ffótce i nosze, napręu­
t;e si~k,ierami zbite, na których ztożyliśmy 
nieszczęśliwego leśnika, prawie żadnych oznak 
życia nie d'4jącego. Obandażowaliśmy mu tyl• 

,ko w miarę możnoRci ran i- i nśmiu c.bloJ!ÓW 

Lament w chacie powstał niemały. 
Ledwie uciszylem jego kobietę, zapew· 

niwszy, źe mężowi niczego nie zbraknie. że 
całą kurację biorę na slebie, a co tylko po• 
trzeba, nat.ychmia::;t ze skarbu dostanie. 

Posiliwszy się następnie pod gołem nie· 
cem, ku czemu wielki już był czas. bo słońce 
chyliło się kll zachodowi, ruszyliśmy wreszcie 
do domu wraz z zabitym niedźwiedziem, ldó­
ry tak był wielki, że leżącemu na wozie łeb 
zwisał ku ziemi. 

Stanowił on czoło pochodu. 

Usiadlem na niego, niby tryumfator z cza­
sów zamie.rzchłych, otoczony lrnnną drużyną 

leśną; a za na.mi wydłużonym szeregiem po· 

ciągnął cały orszak - barwny i gwarny. 

Prz_ybywszy do domu, przy świetle ka­
gai'1có :v wycią,gnęliśmy niedźwiedzia na szu­
tw~ 1rn:ę. któ:a z\vykh~ dla gl.'ubszego zwierza 
się utywała, i po eh \Vili, postawiw.:;zy straż, 
aby olbrzymie cielsk.o ou szkody uchronić„ 
udałem się wreszcie do siebie, aby się wie„ 
czerzą wraz :z rz.adca nosilić. 

bez szk.ody dla siebie zdołały. 

Skurzyński cztery miesiące w ló.ik.u w1 

leżał, mięśnie mu się zrosły akuratnie, a eh•· 

ciaż chciałem go od uciażliwych obowiązkóli 

leśnika. uwolnić, nie zgodził Rię przeto i dlug. 

jeszcze w lasaeh naszych na dcwnem stanr· 
wisku sługi wal, nie pełniąc wszak.że obo wiaz1 

ków ci~ższych, a zajmując właściwie stano 

wisko lus~ratora leśnego. 

Syna mu potem trzymałem do chrztu 

·i kilku dziesięcinami ziemi z pozwolenia o· 
cowskiego obdarzyłem, udzielając jednoczes1 
nie budulcu na wzniesienie chaty. 

Skóre z niedźwiedzia wyprawić natura! 
nie kazalem. a kulę. od kt6rej krwawa bestil 
zginęła, do dzisiejszego dnia w odpowiednie 
oprawie posiadam. 

Miały i swój epiloh owa pamiętna w iy· 
ciu mojem wycieczka zbro.jna na potężnego 

_rabusia puszczy, bo przyjechal Stanowy I. 

spisawszy protokól za zebranie obławy be1 
pozwolenia J?Olicji, 'broń mi skonfiskował. 

KONIEC. 
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Wszystkim tym, któr~y udzial przyjęli w oddaniu ostatniej posługi drogin1 nam zwłokom 

• 
i za gorące słowa pociechy składa serdeczne podziękowanie 

J 
t' 
I) 

. ~ 

> .lb. Zawiadomieni o kradzieiy agenci 
11dziaiu śledczego zaj~li si~ energicznie 
1Jszukaniem złodzieja, wynikiem czego 

: ~rlo aresztowanie kilku osób z niższej 
;lożby teatralnej. 

- Onegdaj nieznani złodzieje, wy• 
1llllawszy drzwi do fabryki Mordki Bez· 
lróda i S-ki, przy ul. Konstantynowskiej 
~. 28, zaczeli wynosić ztamtąd towar, 
::cz widocznie ktoś ich spłoszył, gdyż 
ozostawili na podwórzu towar spako· 
filiy w worki, sami zaś zbiegli. 

- Z mieszkania Józefa Syne, przy 
1, Głównej nr. 37, niewykryci dotych­

złodzieje skradli różne rzeczy, war­
.~ci 21 rb. 

- Z balkonu w powórzu domu 
~. 33, przy ul. Cegielnianej, niewiadomi 
:!odzieje skrad1i poduszk~ i pierzyn~ 
Jartości 20 rb.1 należące do Szmula Rctj· 
Rntula. 

- Z kieszeni Chila Hagana, zamie­
. ałego przy ul. Brzezii1skiej nr. 16, w 
wili, kiedy wsiadał do trarnV\faju przy 

ibiegu ulic Zgierskiej i Alel(sandrowskieJ, 
any 1zezunieszek wyciągnął wore• 

!ek, w którym znajdowało się 14 rubli 
otOwką i rózne dokume!1ly. 

- Na ulicy ?odrzecznej z kieszeni 
~,\endla Zylbernika, zamieszkałego przy 
ul. Brzezińskiej nr. 10, me.znany złodziej 
:kradł złoty zegarek z dewizką, warto-• 
ki 70 rb. 

uderzony butelką przez innego aresz• 
tan ta. 

Na J3rzezińskiej 92, dorożkarz St. 
G01ecki (lat 30), okaleczony był w usta 
i twarz przez innego dorożkarza kuta· 
kiem. 

= (p) Ruptury dostał na Piotr• 
kowskiej 47 malarz, sze;;nastoletni To, 
masz Szerski. W ciężkim stanie odwie­
ziony do szpital a Poznańskich. 

= (p) Napady. Na rogu .Lacho· 
dniej i Konstantynowskiej, napadnięci 
byli mularze: Rajmund Kuntze, (lat 22) 
i Paweł Seter, llat 42), i otrzymali od 
kolegów po kilka ran zadanych kijami. 
Na Brzezińskiej nr. 76, napadnięty Icek 
Moskowicz, lat 18, tkacz, przez innego 
wyrostka, dostał ranę nożową w krzyż. 
Na Franciszkańskiej nr. 67, napadnięty 
robotnik, Jan Kurdzikowsk1, Jat 24, po­
raniony był nożem w g1owę. 

= (p) bufecie. Na Dzielnej 
nr. 18, uderzona laską dzierżawczyni 
bufetu przez; gościa, Helena Mleczko w ... 
ska, lat a9, odmoska ran~ nosa. 

= (p) W obłędzie, wyskoczyła 
na Widzewskiej nr. 8ó, z otma 3 piętra 
zona kupca, niejaka R. K., lat 28. 
Smierć nastąpiła momentalnie. 

= .(p) Ataku nerwo ego 
.dostała mt Podrzecznej nr. 2, żona ro­
potnika, Marja Golendzlna, lat 35. 

ZAMIEJSCOWA. 

- z~ strychu dbmu nr. 59, przy = (w) w sprawie zcalenia 
u;, Aleksandrowskiej, nieznani złodzieje gruntow. Urzędy gminne otrzymały 
;kradli kilkanaście goł~bi, wartości 9 rb., okólnik władz, polecaJilCY im zebrać aa­
~letąte do Antohiego Meyera. ne o gruntach włościanskich, utrzyma-

= (w) Pożary. w sobot«:, 0 g. nych dotąd w szachownicach. Dane te, 
111. 25, ~ tabtyce µapieru Pańskiego, które mają być przedstawione do lrnmi· 

1ty ul. Długiej nr. 79, w kotłowni, wy- tetu statystycznego, ma1ą zaw1t:rać; 
lrikł pożar, który wkrótce przedostał si«i: W ilu działkach włościanie dartej 

l piętro, gdzie mieści śit: suszarnia i mtejscowości posiadają grunta, jale dale-
Im objął znaczną cz~ść papieru. ko od zagrody do najbliższego działka i 

Do pożaru wezwano I, II, llł i lV Jaka odległość dzieli zagrod~ od działka 
)ddziały straży ochotniczej oraz stra:l! najdalej położonego i t. d. 
11iejskq, Wszystkie oddz1aly, za wyjąt- Zażądanie tych wiadomości jest w 
.Iem oddziału 1V, były czynne przy po· związku ze sprawą skasowa11ia szachow­
:arze do godz. ó i pOł. nic czyli komasacji gruntów włościań-

Ogień, jaklmlwiek nie pozwolono sliich. 
lu rozszerzyć si~ na całą tabrykę. spo· = (w) Ze zgierskiego Tow. 
odował 1eanak strat w budynku, towa· muzycznego „Harmoni "• w 

tie i maszynach na su111~ kliku nastu ~y- sobot~ wieczorem, oaDy lo sit; zebranie 
nęcy rubli. o ólne zgiersliie~o Tow. muzycznego 

_ o godz. 9 i pół wieczorem, w „Harmonia". Przewodniczył na zebrnmu 
iobotę, wybuchnąt pożar w fabryce Lan• p. Józef Ulicki. 
faua i S·ki, przy ul. Lipowe1 nr. 77. Towarzystwo „Harmonia•, , powoła· 

Tu ogień, który objął nieznaczną ne do życia w maju r. z. liczy już 122 
tzęść szarparni, stłumił Il oddział stra• człoul{OW, w tem czynnych; w omiestrze 
y ochotniczej. a~tej 22, w orkiestrze - 16 1 w chó· 

Straty nieznaczne. rach; m~t.l{im 1 rmeszauym - 70. 

- Wczoraj, o godz. 9 i pół rano, W pierwszym okresie działalności, 
~' pracowni ram przy ul. Kamiennej pod wpływy Towarzystwa wyniosły rbl 600, 
ur. l, wynikł potat, l<tóry jednak w za- wydatki zaś 500 rb. 
;odku stłumili domownicy. jak widać z krótkiego tego spra· 

Zaalarmowane straż miejska, oraz wozdania, młodziutkie Towarzystwo, 
, i li oddziały straży ochotniczej, za- dzięki niestrudzonej pra.:y i zabiegom 
róciły z drogi. prezesa p. Władysława Przybylskiego, 

= (p) Bójki sobatnie. Na Zie~ kierownika orkiestry, p. Swiętosławsl<ie­
onyni Rynku nn ~. syn handlarza 12- go i p. Gusta, członka czynnego, którzy 
~tni Lejbuś Piterman, uderzony kamie• 'l. wielkiem zamiłowaniem pracują w o -
fiiem przez innego chłopca, odniósł ra• branej przez się placówce kulturalnej. 
~ę głowy. rozwija się św1Ę;tnie . 

Na Widtewskiej a~ pozadawali SO• Większość czfonl<ów H ·· 11 

iie po killia ran no· ' · t · . . ,, armonl! 
. .. , . . .zam1 J pem1 na~ rekrutuje się ze sfery rzemieślnicze;, a 

rr;dzram~. Masc1~iel_ do~u Gustaw F~e1 nawet kierownik orkiestry, p. Swięto„ 
~av 3~), mularz E.mrl Etl~hleng (Ja~ 21) •• slawski, muzyk-samouk, to także rze· 

1obótnilt Jan S~amsławski (lat 42) 1 mu- mieślnik. Pomimo to, śród cztonków 
arz 'Rątlolf frei (lat 28). Towarzystwa panuje niezwykły zapał do 

W. czwartym cyrkule odniósł ranę pracy w dziedzinie sztuki. 
· ~ ... JłlJl'A~4i., 1 łat .Z9,.,.. W. c.:wr.aj_ urk~sva... iietą .,~,,ą d , batu la 

Stroskana Rodzina. 

p. SwiętosławsKiego, przygrywała w O• 
grodzie miejskim, gdzie, pomimo niepe­
wnej pogody, zebrało się setki osób. 
Koncerty takie Towarzystwo postanowi­
ło urządzać co miesiąc. 

Na zebraniu sobotniem przeprowa· 
dzono też wybory, które dały wynilc 
następujcicy: 

Na prezesa wybrano ponownie p. 
Władysława Przybylskiego, na w1ce·µre· 
zesa - p. Franciszka Grac:zykowskiego, 
na sekretarza - p. Sla111sława Swięto· 
sławskiego, na gospodarza p. Józera 
Titza, na skarbnika p, Romana Chudo· 
bińskiego. 

(w) Zabawa dla dzieci. Wczo­
raj, w lokalu .Lut111'„ w Lg1erzu odby· 
ła sii; zabawa dla dzieci <;złOnków tego 
Towarzystwa. 

Około 200 „milusińskich" płci o­
bojga, pod kierunldem osób starszych, 
bawiło się ochoczo w ciągu kilku go­
dzin. 

= (r) W sprawie znalezie• 
nia szkieletu ludzkiego, o 
czem już donOs1hśmy, u1rnza.to :;1ę, że 
szkielet zalrnpany był w odległości 40 
kroków od herbaciarni aręsztowanego 

Dessau a. 
Według zdania lekarzy szkielet ten 

znajdował sit:: w ziemi od lat cona1mniej 
15, wobt:c czego upada podejrzanie, aby 
winnymi podejrzewanego tu przestęp· 
stwa byli Des;:;au lub członkowie bandy 
Dłużewskiego. 

5ledzlwo w tej sprawie umorzono. 

Ze sceny i estrady. 
,._ .......... ...=... ...... .-........-.-

Repertuar 1i:ęau•u poiakiego 
A. Zelwerowicza. 

Z kancelarji teatru komunikują, man 
co następuje: 

W czwartek nadchodzący teatr nasz 
wyst~puje z ciekawą, nigdzie u nas ni~­
graną nowością oryginalną, którą będzie 
trzyal\towy tryptyk sceniczny Włodzimie· 
rza Perzyńskiego p. t •• Idealiści". Szt u"'. 
kę t~ wystawia dyr. Ze1werowicz, a w 1e1 
oosadzie biorą udział pp.: Broniczowa. 
W1erze1ska, Ma11szewslrn, Jankowslrn, Ta­
tarkiewtczówna, Da11iłow1czówna, Ord~· 
żanka i Strycharstrn 1 oraz pp.: Rózyclil, 
Bończa, Urabowsi<1, ł\r,ow~kr, KiernicKi, 
::,chrott i Zelwerowicz. 

W piątek, dnia 5 maja, widowisko 
benei1sowe sekretarza teatru p. Władzi· 
mierza Maliszewsluego, na którem ode· 
grana będzie po raz pierwszy w Łodzi 
w obsadzie najcelniejszych sił naszego 
personelu trzyaktowa luotochwila Roma· 
na Coolus'a p. t. „A. B. C. w miłości", 
ciesząca si~ zgoła wyjątkowem powo­
dzeniem na scenie teatru „Nowości" w 
Warszawie. 

Popularna osobistość benefisanta i 
ciekawa nowość repertuarowa są ręl\.o~­
miCl rzetelnego powodzenia tego w1do• 
wisl<a, na l\tóre lrnsa JUŻ sprzeda1e bi· 
lety. 

W środę, dnia 3 maja, daną t•:d.de 
rla rzecz p. Wacława Gur. nowicza, cie· 
sząca się niebywałem po·.vodzcnicm w 
ub1ealym sezonie kom~dja l1eleny Raz­
g6rsKiej p. t. 11 0t.lrodzona Ewa", w kió· 
re1 p. Gurynowkl. gra koncertowo roli; 
swata Apfelsttict~a. 

T e a l r p o p u l a r n y. 

W dniu wcwrajszym odbyło si~ 
ostall1ie vrz~dstąwienLc t.ru~v po·1 wrvłla 

p. Andrzeja Mielewskiego. Dyrekcja, sto . 
sownie do zapowiedzi, zakończy.ta dru • 
giem przedstawieniem „Bolesllwa Smia„ 
łego" sezon w dniu 30 Kwielnia. 

Ato:i pozostała drużyna artystyczna 
w całkowitym sldadzie będzie kontynuo· 
wać przedstawienia do dma 8 b. m. W 
dniach 61 7 i 8 maja danych będzie 
sześć o'Statuich przedstawień pożegnał• 
nych na wyłączny dochóll artystów tea­
tru popularnego. 

Przedstawienia będą dane w porząd• 
ku następu1ącym; 

W s o b o t ę po południu .Zyd 
wieczny tułacz", wieczorem „Roznosi· 
ci elka chleba", dramat w 8 obrazach ze 
śpiewami. 

W n i e d z i e l ę po poł. „ Tajem~ 
nice Warszawy•; wiecz. .Roznosicielka 
chleba"'. 

W p o n i e d z i a ł e k po pot 
.N ad przepaści~•• wieczorem • Biedna 
dziewczyna". 

B e n e f i s M. R y ·d z e w-
s k i e g o. 

Jutro, w teatrze popularnym, na be· 
nefis wybitnego i cieszącego się sympa· 
tjij i uznamem publ1cz11ości artysty p. 
M. ~ydzewskiego, zostanie odegrana 
sztuka Kośmtńslu~go „ Tajemnice \\ur· 
szawy". 

Amatorzy w Z g i e r. z u. 

Przedstawienie amatorskie, urządzo­
ne w sabot~ ubiegłą w sali Tow. śpie­
waczego „Lutnia" w Zgierzu. udało si~ 
zarówno pod wzgl~dem kasowym, jdk 
i pod względem wykonania. 

Doborowe grono amatorek i arna„ 
torów odegrało • . Barl\,arol~". obrazek 
dramatyczny w 1 akcie Marjana Gawa­
iewicza 1 „ Teatr amatorski•, krotochwi• 
lę w 2 akcach, Michała Bałuckiego. 

Widownia była przepełniona pur 
blicznoscrą, a więc Towarzystwo niesie­
nia pomocy dla nielamożnych uczniów 
i uczenie zgierskiej szlwły handlowe1 1 

które urządzało p1z~dstawienie, osiąg· 
nęło z tego zród.ła poważny zasiłek. 

z. 
„D z i s i e j s i" w T o m a s z o„ 

w i e. 

Przedstawienia sztuki konkursowej 
Stefana K1eJrzyn~kiei:!O w Tomaszowie 
wywołały prawdliwą sensacj~. 

Sala przepełniona była na obu 
przed;;tawieniach publicznością, l~tóra 
nader serdecznie przyjmowata „Dz1s1e1-
szych", ich autora i artystów, któr~y. z 
p. Pawłowskim na czele tworz'ł 1scie 
koncertowy zespół. 

~~ raienia tealra~ 
Teair polska ~ellll1:1€1l"bwicza . 

„Na prngu młodości" 
GrtinW• w 4 eh at,tacll 
Mal~sa Dreyern. l<eży­
serował benei 1sa1~t St 
Jaracz. 

Młodzi llnwi„l siG: uc.ą, kochają: 
slors1 pracują 1 ż~nią ~iq i starze.1ą •. 

A jednak, to ni..! je5t życiem.„ dnc.: 
je~t czem innem, a,e cwm? .„ ~ 

FilozofJa mówi, ie :0 lrntego:;· 
nieolm.!slona. A na iawi~, wygląda ono 
coś sGaro. 11.rzecl1ud~1 moaumm:i ~. pl'a-
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tając nam niekiedy zagadkowe napozór 
figie ..• które gdyby rozpatrzeć bliżej, to 
wyszłaby na wierzch konsekwenCJa na­
szej istoty, nasze fatum, nasz los wy• 
::muty z własnej treści, jak przędza z 
lmkona, 1ak wnioski z przesłanek. 

Tak iest, ale z tego powodu smut„ 
k:.em bywa życie, którego naturalny tra­
g1.Lm, wysubtelniony u s! awiczną grozą 
snnierci, potężni(;!je wtedy, kiedy zły lo:s 
'»potyka ofiarę na progu mło ości. 

Oto szlachetny młodzieniec, Fred 
v9'.n Schletow, syn dymisjonowant!go ma­
ior.a. kadet przybył na ~val.acje do ma­
tki, do ubóstwianego oica. Przybył ra· 
zem z Eryką von Hellenhofen, pięk~ą 
i utalentowe.ną dziewczyną. Oboje ma­
j ą po lat 17, obuje stoją na progu mło„ 
d(jści: Fred jest ::.ympatycznym dzie­
ciuchem, aie ma w sercu g.łębolq ju,; 
miłość dla Eryki, która zbiegiem oko„ 
liczności jest mu przybrc..ną ciotką, jako 
przybrana córka rodi1ców 1ego matl•i• 
Kocha ją trwożnie, ja1\ mtodzieńczyk, 
ale - na wieki, Jale niqź! 

Zdawałoby się, że Eryka winna mu 
konieczną odpłacać wtaJtmnością, bo 
i cóżby miata wybrać, jeżelt me to ser­
ce. czyste jak górski lffyształ?... Lecz 
inacze1 w~łaaa się życie. 

Ubóstwiany ojciec Freda, b. major 
Werner von Schletow, należy do tego 
rodzaju mężczyzn, których świat zowie 
mężczyznami dla kobiet. Wszystkie go 
kochają, i starze!ąca się żona A11na·Marja, 
sędziwa księżna-sąsiadka, i ... Erylrn. 

Ta, kocha go miłością żyw ołową, 
namii:tną, nieposkromioną tak, jak to 
mektóre orgamzacje niewieście, zawsze 
niezwykłe, kochać mogą mc:żczyzn, da· 
leko starszych od siebie4 Uczucie jej 
zacz~ło śię jeszcze w dzieciństwie, gdy 
całemi godzinami płakiw1:1ła u drzwi po­
koju, w którym grał Werner. 

Nieubłagany fatalizm Jączy więc 
serca dwo1ga ai1ystó\\1; Eryki i Wernera, 
co przy boku zapob1egliwe1 i zacnej An„ 
nya.Marji, dziedziczki aóbr, pt!hll z re• 
zygnacią gotową zawsze do zdr auy, nie„ 
zbyt zaszczytne dlań obowiązlu p r i n• 
c e c o n s o r t a. 

I dramat gotów. rozwija się z każ„ 
dą chwilą na tle zwykłej tragedji życia 
t. j. starzenia się Anny-M:irji, kocha!ąccj 
męża tern silniej, im w;ęcej wygasa dla 
mej miłość w jego sercu, slarzenia się, 

. zresuą, i samego Wernera, zagrożonego 
nawet ślepotą wskuteK choroby nerwów 
ocznych. 

Uleczony na razie, pod rygorem u„ 
nikama silniejszych wzruszeń, oddaje · się 

. Werner napowrót sztuce muzycznej i ma­
larskiej, a w stosunku do Eryki zapo• 
mina o stanow1slm męża, a przedew­
szystkiem do syna, który w naiwne, µo-
6awędce wyspo\\iacjat się ojcu ze „;.vt;j 
nadziei. 

Werner poddaje się mf.fgnetyzmowi 
dziewczęcych żądz i uniesiony szałem, 
wyznacza jej schadzkę o blasku Icsięży. 
ca, w ogrodoweJ altanie nad stawem. 

Rozpacz Freda, który wypadkiem 
posłyszał o schadzce, nie daje się wy­
słowić. Rozpacz to równie wielka, jak 
wielkiem jest uczucie jego dla Erylci, jak 
wielluem było dotąd, jel!O nadzwycza1ne 
przywiązanie do ojca: Fred łamie się, 
jak wiotka trzcina na wichrze. 

Zapytuje dziadka, starego pułkowni­
ka von Schletow, o życie, o zai.radk~ 
życia, zapytuje napróżno. A \Orzvstając 
z głuchoty starego, wyznaje mu wszyst­
ko, tak tylko, aby to z duszy wydrzeć. 
Ojca nie oskarża. Nie podaje mu tylko 
za widzeniem się ręki, którą umyślnie 
kaleczy. l słusznie, bo młodziutką Ery­
kę broni przynajmniej wrząca jej namięt­
ność, lecz Wernera oskarża wszystko, 
·nawet grożąca mu ślepota, o której po· 
winien raczej myśleć. 

Fred zabija się pod altan4 wystrza. 
lem z rewolweru w serce. Grodzi drogę 
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kochankom. Straszna scena rozgrywa się 
potem we dworze, pod muzykę hucz­
nych dożynek. 

Werner przyjeżdża z miasta. Obie 
kobiely, Eryka i Marja - Anna, napró-
2.no uluywaią przed uim co za!:)zło. 
Wiadomość o nieszczęściu spada nań 
jak grom, paraliżując mu nerwy oczne. 
Nu zawsze będzie 1uz ślepym. \i\liod<i go 
do aitafły, do zwłolc synowskich, obie 
kobiety: żona i kochan <a, z którą 
wzniosłe serce Ą1111y - Marji chce los 
wszystek ..,odz1elić. 

.„Ananke!„. - Gdyby Fred nie był 
tak czysty i wspania.tomyślny, czyżby 
on samobójstwem zakończyJ? Nigdy! Na 
lekkomyślny postępek ojca, wrażliwego 
estety, malarza i mu&:yka, spoj1załby 
ironicznie, ale bez wstretu. a możeby 
nawet zgodził się na Wspólną kochan· 
kę... Gdyby Eryka nie byJa istotą nie 
zwykłą,czyżby pokochała starszego czło· 
wielrn? Przenigdy! Wolałaby napewno 
romansik z rozmirowanym w niej mło· 
dziutkim Fredem, kadetem o śmieswie 
- sypiących si~ wąsikach. 

Rolę Freda inteligentnie pojął p. 
S. Jaracz, benefisant. Był w pierwszej 
części dramatu przedewszystkiem kade­
tem, pełnym nieświadomej radości i 
nadziei życia, rozmiłowanym w ojcu i 
wybrance serca. 

Rewizja i a1•esztowanie. nych wiadomośći, co wywołuje 
Ryga. Na skutek dokonanej rewizji wiellcą konsternacje i zaniepokoje HY 

znalez1ouo 500 egz. zabronionych gazet, Londyn. „Ewening Post11 o~, 
korespondencję parlyjną socjal-demokra- z Marokka wiadomość, że sch11 
qi kraju łotewskiego i odezwy, przezna· tam dwuch emisarjnszów marokań 51ł 
cz.one do rozesłania ną. dzień l maja. nawołujących ludność do wojny ~ 
Aresztowano 4 osoby. przeciwko najeźdźcom francuskim. 

Aresztowanie fałszerza. jednym z aresztowanych znalezi 
Ekate1ynosław. Aresztowano tu fał„ piery, świadczące o komunikowan 

szerza ban1rnotów 25·rublowych. Wykry„ z niemieckim konsulem w Tangerz l!!a!! 

to fabrykę tych banknotów w stanicy Rewolucja w Kantonie 
medw1ei.towskiej. Berlin. „Deutsche Kabel Teleg. · ~-

I maja. sellschaft" telegrafuje z Kantonu: ~ 
Berlin. Rząd pruski zabronił urzą~ Dzielnicy europejskiej na b 

dzania bezrobocia w dniu pierwszym rzeki Szamien strzegą cztery fra11t 
maja. Socjaliści zapowiedzieli w Berlinie i angielskie kanonierki. Brama n 
na dzisiaj 1 OO zgromadzeń potępiających chińskiego, w którem toczy si~ bęzt 
zbrojenia. na bitwa, jest zamknięta. Część W( 
Aresztowanie spiskowców. która połączyła się z rewolucj~a 'L 

Lizbona. Aresztowano ldlica osób. została rozbrojona. · r4 
oskarżonych o spisek przeciw republice. Według danych urzędowych, ' re 

lucjoniści napadli w Kantonie na · i 
owy krążownik. ' hę wicekróla. N.:1.pad odparło vv 

Londyn. ~puszczono na wodę naj. Wielu zabitych. Ukaz wyraża poch 
większy krążownik objętości 22,900 ton. za szybkie stłumienie rozruchów. . 

Bojkot towarów greckich to surowe śledztwo. Komunikac~ p 
Ateny. Rzęd grecki rozesłał do statkami między Honkongiem łl~.t~ f!!!I!! 

mocarstw notę o bo1kocie w Turcji to- nem przerwana. f :l 
warów greckich. Rząd grecki zwraca Waszyngton. Kanonierkaj~~~m •i 
uwagę na jawne przekraczanie prawa ton„ wyruszyła z Honkongu·~do Ka .: 
międzynarodowego i istniejących traic- nu dla obrORf obywateli :• amerł + 
tatów oraz wzywa mocarstwa do pośr.e• skich. + 

Publiczność nie mogła 
napatrzeć swemu ulubieńcowi, 
go l<wiatam· i oldaskami. 

dosyć si~ dniczenia w tej sprawie. Powstania w Alban.j'i. : 
zasypując Wobec tego gabinety mocarstw wy„ Antivarj. Etem-pasza, po wen + 

W drugiej części, ~dy serce Freda 
złamano, podziwialiśmy • w grze benefi· 
santa mocną ekspre.;1~ jedyoej na świe„ 
cie prawdy, l<tórą 1est ból. 

P. Czechowska, jako Eryka von 
Hellenhofen, była subtelnem wcieleniem 
iasnodworskiej, zaczarowanej królewny 
oddanei sztuce i mistrzowi jej Wernero­
wi. Była ~ziewczyną. niepospolitą, popeł­
niającą bezwiedne zbrodnie z przymile„ 
niem lmtki. 

P. Ryszkowski, w roli starego puł­
kownika von Schletow robił chwilami 
wrażenie rzeczywistości marsową swą 
postacią i szlachecką zamaszystością przy 
troszce filozr,ficzne1 reflelcs1 i. 

Całość ogólnie się podobała. Gra 
innych artystów była bez zarzutu, a na 
wyróżnien1e z tych innych zasługują p. 
Kosmowsk~ (Anna Marja) i p. Jankow­
slrn, w roli dziewczyny wiejskiej • 

Cz. L. 

1ele/onem z w~rszawy. 

mieniają miądzy sobą zdania w sprawie szei poratce pod Siolcem, utrad + 
bojkotu. kilkaset poległyth i ranionych„_ ~ + 

Przesilenie ·w Turcji. si~ do Gusina. ., . .: 
Konstantynopol. Stronnictwo mło- W Ipeku i Djakowie zaczeły<'' + 

dotureckie„ l(tÓre pozostało wiernern ga· burzenia z powodu przyjazdu lssy a „ 
binetow1 postanowiło wy~rać własne tinaca. i 
prezydjum d. 12 maia. Przywódcy mło~ Powstanie w Meksyku ~ 
dotureckiego stronnictwa opozycyjnego· Nowy Jork. Ze stolicy rzeczy~. ! 
ośw1adczyli, że są gotowi do zgody i do politej udała si~ do El PasQ kol! • 
poł'ączema sie na powrót w iedną całość.. rządowa, celem rozpoczeci~ · r-OkO\ 

Wrzenie w Arabji. - · .. „... pokojowych z prz.ywódcamt:,·pawsQi 
Konstantynopol. Z Jemenu donosz'ł~ NDwy Jork. Pomimo .·_:za'Wles7.e 

Załoga 'f.I f bgi obezwładni-ona przez.. broni pomiedzy wojskami · · nądo~ . 1 
napady arabów. Zabici 2 pułkownicy ~ głównym przywódcą powsmńców, ~ i 

13 oficerówt ranionych 143 oficerów l derem pojawiły się nowe oddziały.--~ 
wielu żołnierzy. l(omendant żąda _na"'. stańcze, nawet \V tych, ~tronach. ~ 
tychmiastowych posiłków. dotychczas panował ,'wzg\-ędt\f, ~ 

Marokko. kój. 
Hamburg. Prywatne wiadomości tu„ Pod Pueb~o stanę~o 5...000 p _ 

tejsze, nadeszłe z'Tan~eru, pot~ierdzają - c?w pod bfOmą, skutkiem) czego.~ -
krytyczne położenie fezu 1 wojsk i:na• k1wac nalezy nowych staro. l 
rokańsko-francusldch w nim się zna1du„ f . . , I 
jący~~; O~lężenr spodziewają się każdej • 0"" JUS~ ~n. . 1. 
chwili odsieczy. .i·, ~.1. .... ~ , 

Paryż. Otrzymano tu doniesi~wtnie, źe ł=-<~·J pow:róeił. :'"':"; /· : ': 
Fez brom się rozpaczliwie l?r~c1 m a„ · -:~ • -
takom tuziemców. Zachodzi 1edn~I( PO: Cegielniana~ '14J\· -_ _ 
ważna ot>awa, że lada chwila moze hyc „ 

. , . ~-- zdobyty. O losach kolumny Bremonda Telefon .Ni .18·23. .:- • · · 
- Dz1en dzisiejszy przeszedł w War· w dalszym ciągu niema żadnych pew_ 

szawie spolmjnie. Po ulicach krążą pa·· 
trole. Parki: botaniczny i łazienkowski 

zamknięte. 

- Dziś w nocy wybuchł na Pra 4 

dze przy ul. l{owieńskiej groźny pożar, 

który szerzył się do godziny 6 rano. 
Ruchomości 22 lokatorów' uległy spale„ 
niu lub zniszczeniu przez wodę. Pogo­
rzelcy obozUJłl pod gołem 11iebem. 

- W Wołominie na dwuch dziew• 
czętach żydowskich zapaliły się ubrania. 
Dt:iewczyny odniosły straszne oparzenia. 
Sąsiedzi ratuiąc je, zi:llały dziewczęta 

wodą, wskutek czego nastąpiła gangre­
na. Dziewczęta zmarły w okropnych 
cierpieniach. 

=====-
Wyia~d minist.ra. 

Petersburg. Minister wojny Su-
chomlinow wyjechar na Daleki Wschód. 

Do w9dzierżawienia 

obszerny cienisty ogród, w polowi• ·owo-< 
eowy z werandą, kręgielnią i placem kro~. 
kietowym, na warunkach dogodnyoo •. Wiad. ·. · 
w kancelarji ~tow. Pracow1uk6w )(anat (Długa 4-5). 

~--------------
3awiizdo111ienie. 

z powodu likwidaoji zt pełna wyprzedaż obuwia męskiego. 
damskiego_ i dziecinnego po cenach niżej asztu. 

Lód.i, Piotrkowska Ul. 

K 1fajbliższy ou petn sburga ku- ., em mer n ~or! (uzDrowisk_o) siarczar.o: 
· ł my. o tto "·"o'" t ;1a rl .• ·1 

Kąpiele: Sezon od 15 maja do 25 f , \~ l LL .( CL.-1\, · 12 I 
j BŁOTNE (ifllicowe, słone, rzec t Wt!. •, owvdo··c „) . Pryszt!l· 
ce o wieHdm ciśnieniu, Inhalacje~ Masaż, Fry1 cje, • ef tr. Miej-
5cowość leśna. Prze1:-,rowarlza si~ Lr~mwaj elektryczny do wy­
orzeta morskiego. Park olbrzymi, Bibljote!rn, Czytelnia, Orkiestra 
sy!lfifoniczna pod batutą j. jasławskiego, Rozrywki, Zycie tanie. 

radykalnie u~11"'a 

Były F elezer Otw-oek 
Witta 11Matja", ul. Włodzimierska 

Pensjonat 
hygienictno-dyjetyczny K. Soko~ow•ki 

Pokój z utrzymaniem. od .f5 r!M 
'-i«l0-5-1 

l\111. reno = Nervosin 
Bezwarunt<:iwo pewny i niesiko· 
dliwy roslinuy srodek, Zą,dać w 
aptekach l składach aptecznych 
tylko ORYGINALNYCH proszków 
10 kop. szt. Pudełko 1,20 kop. 

287-b2-1 

')d 10 czerwca do 25 itpca sezon najdroższy, ceny wyższe. Na ~---;;;;;;;;;;~=---iiiiiiii--;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:o' 
dworcu biuro informacyjne co do lokalów. 

W sezonie z. r. 1910 było więcej niż 6700 kura-

Szpitala Dzieciątka Jezus ":!" 
Warszawie, z dfug'Oletmlł 

praktyką 

Viotr G_olańsl{i 
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,;G~łOJfiY" pod hodzią 
SANATURJUM dla chorych nerwowych i Wewnętrznych. Leczenie Alkoholizmu i t1Jiorfinizmu 

ZAKŁAD 
~rDROPATYCZNO- LECZNICZY 

Dr. L. Prybulski 
Choroby skórne, włosów, (kos· 
111etyka) weneryczne, moczopłcio· 
we i niemocy pkiowej. Leczenie 
syphilisu Salvarsanem „Ehrlich, 

Hata 606" 

pod kierunkiem specjalisty D=ra .med. 1\.lel{sandra Fabiana. ulica POŁUDNIOWA .N2 2, 

Otwarty od ł·go maja.-Prospekty gratis na żądanie.-Połączenie telefonmczne M 287. Przyjmuje chorych od 8 - t rano 1 oci 
·14 - 8 po poi.. panie od 5 - 6 po poł 

8674 --0-0 
!!!!!!!!!!'!'!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!11!!!"!'!!!'!'!'!!'!!!!!!!!!!!"~'!"!!!!'!'!!'!!!'!111!!!!!!!!!!!~ 

Swiatłolee:z:niezy i lłoentgenowski Gabinei [łF1 I 
, . D-ra s. KANTORA. z 

1 lwl•\•ł I I • 

Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 
Krótka Ni 4. 172-0-10 

Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho 
ropy sKóry i wypad8n1e włosów~, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo­
:01dy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyj11y 
1 pn.eumatyczny podług prot. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, 1usu· 
wame brodawek) Endo i cystoakopja (oświetlanie organów moczopłciowych), 

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 -- 2 i od 6 - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalnia. 

Telefon Ng 19-41. 

~+++•••••+++„++++++ ~•• ••••~•• ++o++++•~•- ~~•••••~• 
: lliebirwale doakonał~ gatune 1 cygara : 
+ Poleca i prosi + 

+ 
; żądać wszędzie!! + 
i ~~-W~h~u t 

ł „HAWAN ~A" f! ł ,, 2 sztuki tylko I 
:.m':~arszawie. „~uni.a ra 3 kop. : 
D+++++++++++~+•+++++++•~+•++++++•+•+~+++++++~~~~~+++a 

Dr •. A. J. GoMsoDel i M. lmigr~~er 
· Inżynierowie technolodzy 

Warszawa, Króleweka 16. - Telet. 37-52. 

Biuro patentowe 
wyjednywa patenty ·,.u wynalazki. ochron~ modeli, 
marek fabrycznych l !i.andlowych, etykiet, rysunków 
i t. d. w kraju i za:;•anicą, prawo wyrobu i wwozu 
środków leczniczych, spożywczych i kosmetycznych 

PRZEDSTA\~.iiCIEL w ŁODZI: 543-4-l 
Or. Bolesław He9tnan, ~6dź, l{arola 3. 

Specjalista chorób skórnvch, wana· 
rycznych i niemocy płciowej 

Dr. St. LE W K O W I C Z 
Leczenie elektrycznością, elektry­
cznym światłem i massażem wi-

bra~yinym. 

Zachodnia 33, (obok lombardu) 

Przyjmuje od 9 - 1 i od 6-8 
wiecz., w niedzielę od 9 - 3 
dla Pań od 5 ~ 6, 775-4 

Specjalista chorób włosów, skór­
nych (piegi i pryszcze na twarzy 

etc.) i wenerycznych (syphilis) 

_Dr. S. Sznitkind 

Teatr 
'' Ili 

będzie zamkn.ęty od 1-go maja r. b„ l!J 
rił__ do dalszej wiadomości. f IJI 
~ I 11 \•2•11 I 
Lecznica chorób s ~órnych i enerycznych 

O-rów L. Falka, Z. Golca, M. J lnickiego 
ulica \Wólczańska J\i 3&. 

Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rh., ambula• 
torjum dla niezamożnych, 60 kop. 

Leczenie promieniami Roent ena1 lampą Finse 
na i Kromayera i pr<idami o wysokiem nap1~cm (arson• 
valizacja). B~danie krwi i mamek na syf~lis., . , 

Godziny przyJ«i:Ć: od 8 - 9 rano, od 11 1 pvł do .1 i poł 
w poł. i od 7 - ~; _w niedziele_ i świ~~a od godz. ~-10 i 
od 12 i pół do 1 t poł po południu. Kobiety chore na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje p·ni OP. Zand·Tennen .... 
daum w poniedziałki, środy i piątki od 5 1 pół do 6 i pół_,.. 

1145-1-.... ~ 

Ostatni numer tygodnika 

J J WIARUS" 
zawiera następujące artykuły : 

1) Zuchwałość żydowska; 2) Kilka sków o Brazylji 
(ciąg dalszy); 3) Ęcha zamachu w Bazylice ś ·tego 
Piotra w Rzymie; 4) Bandyci łódzcy (z ryciną na 
pierwszej stronie; 5) Znieważenie świątyni; 6) Okra· 
dzenie cudownego obrazu; 7) Ohydna zbrodnia (z ry­
ciną). W odcinku dalszy ciąg powieści Edwarda 
Grabowieckiego „Kurant książąt Bogumiłłów. 
r612-0-l 

~~ 

fi . ;ł, Kwiaty świeŻe:20.łt 
~ . fł.o~Jiny, f.>ułtieły i wieńce 

ul. Srednia nr. 2. D1~ 'lQ)E 11m Dr~. Rab1· nowi· ez 
Leczenie elektrycznością i masa· s Jr\1, ~ Jl 

i . w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

~~W.SALWA 
Dzielna }(g 4, Piotrkowska ~ 189 

i Zgierska Jf~ 7. Telef. Nr. 14-99. 

Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicą 

Piotrkowską 37 
Polecam wielki wybór lamp gazo­
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
TELE]1 0NU !'& 694. 

r.922-104-1 

EU FONY 
POLECA r~9-0 

G. TESZNEH 
Piot.~kowska 30. I· 

żem. rednia 5 5 
Przyjmuje od 8-2 po poł. i od powrócił. CHOROBY GARDŁA, NOSĄ 

i uszu. 4 do 9 wiecz., dla dam od 4- 5 Sp.: Choroby skórne, wenerycz­
po poł. 373- 14- 4 ne, kosmetyka. Leczenie 5YPHI­ 3. ZIELONA 3. 

11-3-t 

Dr. L. Klacz ·in 
K1a1t1nty1dw1ka 11. 

Syphllis, skórne, weneryczna, 
choroby dróg moczowych. 

Pr•yjmujt pod 8-1 rano i 01l 

5-8 wieu. dla pm od 4-5 po 
południu. 71!3-0 

Dr. I. Silberstrom 
Promenada 13 (róA! Benedykta) 

LISU Salvarsanem „ERLICH-
HATA 60ó". 

Godziny przyj~ć: od 8-1 rano ł od 4-8 
wiecz. W niedziele i święta 9-2 pop. Dr. M. Papierny 

Dr. MaKs~milj an 
powrócił. 

K 
Akuszer i specjalista 

chor6b kobiecych. 
Oil Przyjmuje do 11 rano i od 4 i pół di,, 

6 i pół po południu, 

Ulica Południowa 23. 
630·3·1 Telefonu ~ 16.85 2010-l 

Choroby skóry, włosów i wene· Choroby skórne i weneryczne Cho'·oby wewnęt1•!7nl1 
ryczne. Leczenie syfilisu Salvar· .1. aa~ 
nanem 606. Radykalne usuwanie Godziny przyjęć: 9 - 1 t rano i Wschodnia 53, róg Cegielnianej. 

szpecących włosów. 4 - 8 wieczorem. W niedziele 
10-t w południe. 

Przyjmuje: •d 8 do 8 i pól, od 11 i pćł 
do 2 i pół po poł. i od 4 i pół do 8 i pół 
wiecz, Panie: od 4 i pól do 5 l pól po 

południu. W niedziel~ do 7 wieczór, 
1072-0-0 

Dr. Wacław Bernard 
Benedykta .\Jl 9. 

C!loroby weneryczne, dróg mo· 
czowych i skóry. 

(9-12 r. I 4 i pór. - 7 j pół 
po poł.) W Niedziele i świf;ta 0d 

10-1. 

Przyjmuje od 8 - 9 rano i oó. 
------------ 5-7 po poł. 907-2-; 

a r. teyberg ~r, rrancimt ~oziołtiewici 
-- Krótka 5 -- Telefonu N2 17 -14. 

mieszka 
Choroby weneryczne, uł. Pio r~iowska łO • 

płciowe i s óry Choroby wewnętrzne, dż1ec. i 
Od oodz. 11-1 i od 6-8 i pół kobiece. 

dla paf1 od 5-6 pop Przyjmuje od. 8-:11 r, i ud E>-~ wlt:cz:. 
• 56 " l · 

Osobna poczekalnia dla pań. ... 



B LANS 
Tt>warzystwa Kredytowego miasta Lodzi, za rok finansowy 1909 /10. 

to jest po fizień. 18 (81) paździ8rnika 1910 r. włącznie. 

I 
n 

III 

Al< TY WA. 
Kasa • • • • • 
Rachunki przekazowe i wnioski: 

a) w Banku Państwa, w kasach oszczędności i w 
kasie gubernialnej • • . • 

b) w Bankach prywatnych R. 506.428. K. 35 
Papiery procentowe: 

a) nahyte z funduszu kapitału zaso-
bowego • • • R. 2,089.966 K. 12 

Ruble Kop, 

506.428 35 

PASYWAa 
J Kapitaf zasobowy • • • • 
II Przewyżka kapitafo zasobowego po nad normę 
III Fundus~e specyalne: 

IV 

a) na nabycie własności ruchomej i nieruchomej 
b) na umorzenie wartości ruchomości R 11.495 K.97 
c) 

Listy zastawne w obiegu: 

Ruble Kop. 

2,361',868 63 
4,830 44 

11,495 91 

b) nabyte z funduszów ruchomych 112 481 ,. 66 2,202.447 78 
a) 5 proc. • 
b) 4 1\i proc. 
c) 

R. 10,414.450 K. 
" 19,984 ooo " 

30,398,450 -c) „ • speC'jalnych 
d) „ „ przechodnich (przyjęte wa-

runkowo po cenie nominalnej) • 
Pożyczki, udzielone na nieruchomości: 

a) należące do stowar.tyszonych R.30.396.181 K.72tb 
IV 

b) przysądzone Towarzystwu • 

V Listy zastawne wylosowane w obiegu 
VI Należność za kupony • ~ 
VII Fundusz na zapłatę kuponów 
VIII Fundusz umorlenia: 

--------~ R. 52!.450 K. -
" b9.769 " 3711, 
" 723.323 „ 03 

a) terminowego ; . • . 
b) przedterminowego (gotowizną) „ 2.469 „ 90112 l,310,012 31 V 

VI 
Terminowe umorzenie poźyczek . • 
Przedterminowe umorzenie poź. R. 2.469 K. 90rh 30>398.651 63 IX Opłaty; 

VII Raty: 
a) lrnrzystające z terminów ulgowych • • 
b) zaległe • • R. 114.047 K. 71 
c) odroczone 
d) prolongowane 

VIII Korespondenci za opłacone kupony 1 hsty zastaw-
ne· wylosowane • 

IX 
X 

Kupony zdyskontowane • 
Własność Towarzystwa: 
a) nieruchoma R. 169.892 K. 34 
b) ruchoma • „ 21.879 „ 71 

Xl Zaliczenia i wydatki zwrotne . • • • 
XII ·wydatki poczynione w zastępstwie stowarzyszonych 
Xlll "'Nydatki z nieruchomości, przysądzonych T-wu 
XIV 5°10 podatek skarbowy . • • . . 
XV Wydatki bieżące (wyz. etatem, operacyjne i inne) 
XVI Listy zastawne, przyj~te w komis. • • • 
XVI1 Kupony od listów zastawnych wylosowanych • 
XVIII R6żnica tursu na papierach procentowych, naby-

tych z funduszu kapitału zasobowego 
XIX 

Razem 

VI kasie Towarzys~wa znajdują się1 

Listy zastawne m. Łodz~ na przechowaniu • 
Nowe arkusze kuponowe • , • • 
Listy zastawne przyg.)towane na pożyczki . 
Listy zastawne umorzone , • • 

114,047 71 

666 934 61 
1s.1s1 121/ 2 

191.772 05 
26.095 75 
5.828 8811~ 

2.387 SO 

34.191.372 "i4'" 

1,800.800 
33 610 

13,724,000 
2,620 . 6~0 

a) na kapitał zasobowy i na pokryc:e kosztów ad 
ministracyi • • • . , 

b) na zwrot kosztów szacunków techn. nieruch. 
i na przygotow. listSw zastawnych R. 8.569 K. 6911l 

c) 
X Raty przedterminowe . • . • • 
XL Korespondenci za opłacone kupony i listy zastawne 

wy losowane • 
Xll Fundusze nrzechodnie • • . 
xm Dochoby ż nieruchomoki przysądzonych T •WU 

XIV 5 proc. podatek skarbowy . • • 
XV Różne wpływy (% cd papierów procentowych, ra­

chunków bieżących, rachunków z korespondentarr.i, 
kara, dys!rnnto i inne) 

XVI 
XVlI 
XVIII • 

• 
• 

8,569 691l:i 
22,799 32 

907 54 

- · 

Razem ł 34. 19l ,372 lT =r =-

Kupony umorzone • • 
Kaucye . • • • 

•. 3\371,725 1211. 
' 539,950 

1 
Papiery procentowe własne . I 1,060.'.":lso 

Ogóler-n--.-123,161,685 1 .....,.1.,.,..2~1 12-11 

1-szy raz I 
w- Łodzi 

ylko do 
8-go Maja 

Dziś, w Poniedziałek i jutro, we Wtorek 
o 8 m. 30 wiecz. 

, 
1eczor umoru i Sportu 

Nowość: Buzustanny śmiech! 1-szy raz 

Kandydaci z ogłoszen;a ~ 
Scena komiczna z o at Jg m , i baletem. 

Chantecler" układu 1 udziałem. znanyc~ huma-
n .·. rystów polskich panow .•• 

~~~ BI~IJIBOiYI ·~ 
Nowość! 20 I{awalerz9st6w= Iurl{ów l·szy raz. • •ryg. monstre tresura jedA~czC~PlisE.E~ton; zhiżona przei Dyr. 

pozałym 'Wielki 1ROQR;1]4 WSZtCj(ŚWJ;n:owy. 

ł.::.·'..~:~~ 
~11 

Guwernantka wyznam a moJże­
szowego, z dobrem wy! Sltał· 

ceniem, muzykalna, potrzebna 
na wy1azd na prJwincję. Oferiy 
dla „B. G." składać w Admini~ 
stracji „ Kurjera Łódzkiego" 

1211-3 --1 

Gramofony najnowszrch syste · 
mów i płyty okazyjnie tanio 

do sprzedama. Konslantynow· 
ska 7, m. 10. 1209-3-1 

Maszynę najlepiej i najtaniej 
można kupić. Ul. Widzewska 

Jt2 145-16. 1181-4-1 

Meble sprzedam tanio: ganl"!Uf 
machoniowy, szafy, stół, 

krzesła, biurko dębowe na szaf­
kach, tremo, zegar, lampę, Ot(J -
manę) masz;nę nożną, łóżka dę­
bowe. Nowo Cegielniana 27--·3 

1155-2--1 

a·1(~~yj~'~e:~~~~~~~:b·i·~~·-u: twJ~ 
12 rnno i od 4 dc.J 8 wieczór. 
Widzewstrn 90, parter wi ado~rość 
u stróża. 1190--5-1 

POlft l!DliY pO!lt!f :; ulln(i.\t::5KI i.10 
fooryld Alberta Hofmaua. 

Piotrkowska 128. 1195-6- 1 

Pokój umeblow~ny z wsz~lloe­
mi wygodami na I piętrze 

i pWiarn1a i Sklep do . sprzeda· z· af!,inąt chłopiec na Kozir 
nia. Drewnowska 42. 4 ·O letni. ubrany w fartus 

1194-4-1 w granatowej czapeczce. hl 
_p_r_z_y-bł'_ą_l\=a=ł =5i=ę"""ź=re"""b=a'!"'k=n-a=:R==-"z=g-0-w-. Odprowadzić na Ul. Alek: 

skiej Szosie. Za udowodnie- drowska J\12 91. Ciesielski. 
niem iest do odebrania - ulica . 1216-'.-
Górna ~~ 27, Jan l(ielm. zagm:ir paszport, wydar: 

1214-3-1 gm. Lućmierz, pow: Diotrk 
-R-zą_d_c_a_p_r-zy_J_m_u_J_e ~ct-o"'"'m-y--.do- ski, gub. Piotrkowskiej, na 

prowadzenia z wszelką od- Menasze Orzechowskie(!o. 
powiedzialnością na siebie tla 1221-1· 

bardzo dogodnych warunkach. z· aginE:ł'a karta ca pasz~ 
Wiadomość w Redakcii. u wydana z fabryki R. Biec 

1223-1-1 mana, na imle Franciszka L 

Rower w dobrym stanie do nialrn. 1221-
sprzectama. Ul. Łąkowa MB ag1nął pe:1szpon. wyJan: 

rn. 2. 1202-3-1 '"'· gm. Re;1dogos1:ct, ;rnw. łó 
-- · „ · · · ··· ·· ······· ··· · - kiego, gub. piotrkowskiej, 

\..i <dei:, do sprzedanra koloniał· imię Haim Ber Awrońs:d. 
u r.o.; :lystri1bucyiny z powodu l 207-3 
cl: or 1:,-:1. U'. l<onstantynowska 
::_,g57_ 1192-3-1 

1'a!l:o! Lap11..er µrzyim..i1c onsta• 
lunki przerab;a meble i ma­

materace odległość nie prze· 
szkadza, zawiademienie kartą 
pocztową Rzgowska 40 Tapicer. 

1184-2-1 

r A agi nęła lrnrta od pasz pe 
l~ wydana z fabryki Lewin C 
mana, na imię Józefa Mateck:· 

1180-~ 

Zag1ńęta kana od paszpL 
wydana z fabryki Pozr 

skiego na imię Leona Matyr 
1212·-1· ·u„„ .. cze·i'l-·iaasy„.s„iim.na.z]am„ ... rzą: . . 

dowego poszukuje kondycji na zagrnąt .pastport, wydany z., 
wyjazd za granicę lub do Ino- Leśmi~r~ . pow •. łę~zyck 
włodza. \V13domość Piotrkowska gub. ka~1sk1e1 na 1mu~ M 
88 mieszk. 31. 632-3-1 Strausza1na. 1210-; 

Ogłoszenia drobne: 
-==-~.-------..... - do wynajęcia. Ul. Południowa 
Dziesięć Wlól< z1em1 Z. gorze [„ 29 m. 43. 1175-2-1 w czw artel{, dnia 27 b. m. zaginął' p~Szport, wydan! 

nią i parkiem do sixzedania -- l d =--~ ··-· 0 1· ~c zosta"'i·ono w tram\"'IJ·u 2m. BEtb1ce, pow. Wdzk, "y;tP.t JllY o 1<antr1 r t ' '.•Jf p;;: · .,, „, ~ 
na parcelację. Okolica D·ęk ; „ siarszy z pewną praKlyKą kan· Jedwab.ią czarną parasolkę. tas- • .Jb. 1,iotrl<0wskiei, na imi~ 

AIAfA Potrzeby do biura Cena fl•ZY='l"' ; .., , . !:;:-"':'..!ik~ "=- Ii . wrow(ł. Wiadomoc!ć w adminis· l<awy znalazca raczy ją zwrócić toniny Duzhlkiej. 1217-
, • • • praktykant, obezna- vc: -Lbv pOC7 1 H ~" H- L „ 1• ·· " z d 1' ś ··I · I Z · ł as t d n :ny z czynnościami biurowemi iraL;i „ ;:;ni. !:'~ „~~kiego a- za nagra ą Wta c1C1e owi na u. agmą p zpor, wy a 
· Lk;.... 11 / ._;._. - 1 chou1, u ~. / __ od godz. 6-8 Puludniową o, Mar1'ańskiemu. r:Jminy Wierzbnik, pow. ;władający dobrze językiem pold - --- - - ~-=--== · 6 
skim i rosyjskim. Wykształcenie ,,n:l::.Lyny !..S1 . g~d 1rnv,1e 110- wiecz. 1199-6-1 1213-1-1 gubernji radomskiej na imię 
'cona1mniej 4·1~1asowe. Oferty l f l.i we ·" :.benkvwe i maszyna potr~eb~y stróż na _c~odatkowe zaginęła karta od_ p~szportu, rola Wiślaka 1 t82-. 
własnoręczne w administracji za lo rb. do sprzedania Kon· za1ęc1e. W1adomosc u rząd- wydana z f~bryk1 K1se11berga zaginął paszport, wydam 
„ł<urjera Łódzk iego" Z«choe:i ·a stantynowska Ji~ 7 m. 16. cy Borenszteina Ccgiel11iana 91. na imię Heleny Szklarek. Myślenic, (Austrja), na 
.37, god „Handlowiec". 12L::„6-L 1193- 3-t 1224---1-1 ________ ._,.. __ .....,M,_,_a.,.,ri_a_nn...:y:.._M_ar_c .... il,....1t{ ...... o ... w_s_k_ie..,.i....-',,. 
;--,'"V~y-d._.;a..;.."'-,c-'t;_;t _:::.:>_' 1<"-..,_-~„-=i;il-~ 1-~-:2-„ _e....:.t:S.-.• ~-------------------------„ .____ H.edalł.tor ocioowiedziatn v iVł. Bonifacy RThe1 


